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Robotnicy budowlani realizują zobowiązania

Afiy szybciej résf Muranów!
4
ł
4 
4 
4 
4 
4

Jak Polska długa i szeroka: w wielkich i małych zakładach 4 
przemysłowych, hutach, w budujących sic osiedlach miesz- 4 
kantowych, robotnicy realizują już swoje zobowiązania pod­
jęte z okazji fifl-lecia urodzin towarzysza Bolesława Bieruta 

okazji Święta 1 Maja Wzmożeniem wydajności pracy, 
przyśpieszeniem terminów realizacji planów produkcyjnych 
masy pracujące wyrażają swoją gorącą miłość i przywiąza­
nie do Pierwszego Obywatela Polski Ludowej — Towarzy­

sza Bieruta.
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Szybko rosną w górę m u ry  nowego bloku mieszkaniowego. Raźno uw i ja  się brygada be- 
toniarska tow. Ziarno. Każda m inuta czasu jest droga Realizują przecież swoje zobowią­
zania —  wykonanie 200 metrów kwadra towych stropu ponad plan w  term in ie■ od 1 marca

do 18 kwietn ia

Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U im s iz m

Warszawa, sobota 15 marca 1952 r. N r  U  (582) B ( ’ c n a  15 h i

! Zgłaszają się orliotnicy 
«1© letnich brygad SP

Masowo zgłasza się młodzież | prz\ robotach w Stoczni Gdań- 
do le tn ich brygad Powszechnej ! sklej, budowie wału przeciwpo- 

! O rgan izacji Służba Polsce i wodziowego nad Wisłą, nowych 
¡k tó rych  pierwszy turnus rozpo- dróg oraz budowie nowych o- 
| cznie się około> 20 kw ie tn ia  
i Według dotychczasowych obli 
czeń już ponad to tysięcy mło- 

i dzieży, której rocznik nie podle 
¡ga służbie w brygadach, zgłosi- 
i ło się ochotniczo na turnus, 
j W bież. roku niezależnie od 
| norm alnych 6-tvgodn iow ych tur 
i nusów po raz pierwszy zorga­
nizowany będzie letni 5.5 tnie- 

I sięezny turnus.
Brygady tego turnusu praco­

wać będą przy budowie Nowej 
Huty. budowie nowych obick- 

! i ów orzemy słowy eh na Śląsku.

mieszkaniowych. W cza­
sie pobytu w brygadzie SP 
■ma y mają możliwości zdoby­

cia kwalifikacji zawodowych.
Duży nacisk położony będzia 

na wychowanie fizyczne i sport. 
5 i pół miesięczne brygady p io - 
wadzić będą m in kursy szko­
lenia organizatorów  dla Ludo­
wych Zespołów Sportowych.

W tym  roku. po raz p ierwszy 
lunacy otrzym yw ać będą w yna­
grodzenie z ł swą pracę, w w y­
sokości przew idzianej układem  
'b iu r o w y m  d la  r o b o t n ik ó w .

4»

Ulu uczczenia fUl rocznicy ii rodzin Iow. U i erula i Święta 1 Unio

S k ra c a ją c  ś red n i czas w ytopów  
Państwa 194 tony stall ponad
— postanoirili stałoiunicy huty „BmMcm“

plan

7, każdym dniem rośnie ilość zakładów pracy, gromad, spółdzielni produkcyjnych i 1’GR-ów, 
które przystąpiły do czynu produkcyjnego dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta i 
dla uczczenia Święta i Maja.

Ponad 3 miliony złotych w y­
nosi wartość zobowiązań pod 
jętych przez załogę hu ty .,P»ai! 
don“.

„M y , sta lownicy. — oświad

czy! pierwszy w ytap iacz Paweł 
Klinke — damy Państwu 194 
tony stall ponad plan i w ten 
sposób przyczynimy się do szyb 
szego zbudowania socjalizmu w 
naszym kraju, do wzmocnienia 
obronności Polski Ludowej i do 
utrwalenia pokoju na całym 
święcie“.

Równocześnie transportow ej 
krakowscy wezwali do podej­
mowania zobowiązań transpor­
towców całego kra ju .

Robotnik huty „Bobrek“, Kmii 
Zimiński, w liście do Prezyden­
ta B IE R U T A  zobowiązał się w 
marcu i kw ie tn iu  br. przekro­
czyć swoją wykonywaną do-

Załoga sta lowni postanowiła i tychczas normę akordową o dal.

413 proc normy wykonała w  ostatnim, tygodniu młodzie­
żowa brygada betoniarska Zdzisława Skórzyńskiego. U waga 
wszystkich członków brygady zwrócona jest teraz na jak 
najracjonaln ie jszy podział pracy Młodzi realizują swoje zo­
bowiązanie: wykonanie stropów w blokach 144 i i to  ha ó 

dni przed terminem.

Wykonanie zobowiązań podjętych przez załogę budowy osiedla 
mieszkaniowego ■Muranów  — przyśpieszy oddanie nowych 75 
izb mieszkalnych i o 4 dni skróci term iny realizacji  planów 

produkcyjnych na m ies iąc  marzec i kwiecień 
Coraz piękniejsze i większe sto je się osiedle na Muranowie

w tym  celu skrócić średni cza? 
wytopów w okresie do I maja 
w porów naniu ze styczniem i 
lu tym  o 20 m inut.

W ie lk ie  Znaczenie ma czyn 
nowopowstałej brygady robot­
niczo - inżyn ie ry jne j. Brygada 
ta w składzie: inż. Bryjak, tech­
n ik  Bujok. tokarze Broi i Oleś, 
frezer Zawisza oraz ślusarz Bar­
ierki — zobowiązała się opra­
cować pomysł racjonalizatorski, 
k tó ry  znacznie zwiększy w yd a j-

sze 15 proc., czyli ze 133 proc 
do 148 proc.

*
Załoga Fabryki. Sztucznego 

Włókna w Gorzowie podjęła l i ­
czne i cenne zobowiązania, k tó ­
rych ogólna wartość przedsta­
wia sumę 2.81 /.OH zł.

W liście do Prezydenta B IE ­
R U TA robotnicy Zakładów  Go­
rzowskich donoszą m in.:

„M y , robotn icy niedawno u- 
ruchom ionych Zakładów Go-

ność pracy w  jednym  z działów. ; rzowskich, mamy szczególnie 
Brygada m istrza Bioltka zo- | w ie le Tobie do zawdzięczenia. 

bfeWiązała się skrócić remont ; Św iadom i, że T w e j da lekowzro- 
trzech agregatów o 2 dni. ! cznej po lityce zawdzięczamy 

Na apel załogi ,.Pa-Fa-W ag"-u j Wspaniały w arszta t pracy, że 
odpowiedziały w hucie „B a il 
don“  rów nież brygady młodzie
ży. M.in. brygada ZM P w w al­
cowni zobowiązała się wykonać 
w marcu 5 i pół tony wyrobów 
ponad plan. Niezależnie od 
k ilkunastu  już  istn ie jących w 
hucie „B a ildo n “  brygad m ło­
dzieży, ko ło  ZM P postanowiło 
utworzyć dw ie nowe brygady w 
wydziałach produkcyjnych.

Załoga nowowybudowanej 
w ie lk ie j elektrowni „M  eehowi- 
re“ postanowiła przyśpieszyć 
termin mofttażu turbiny o 12

I T w e j trosce o klasę robotniczą 
zawdzięczamy nasze nowe m ie­
szkania. że dzięki Tobie nasze 
dzieci m ają zapewnioną p rzy­
szłość. szkołę, dobrobyt, że z 
T w e j in ic ja ty w y  dążenia n a j­
lepszych synów narodu polskie­
go znalazły w yraz w p ro je k ­
cie K on s ty tu c ji — w dowód 
wdzięczności zaw iadam iam y 
Cię, żz dla uczczenia dnia 18 
kw ie tn ia  1952 r., dnia Twych 
urodzin oraz dla uczczenia 
Święta 1 M aja. składam y ni 
in. następujące zobowiązania:

i Tow filaria Sikora — ce- 
j  wiaczka, zobowiązuje się stale 
I przekraczać normę o 5 proc

Tow Maria Dawidziak — 
•jewiaczka, w im ien iu  pracow-. 
n ików  swego oddz.ialu, zobo­
wiązała się do zmniejszenia od­
padków w' marcu i kw ie tn iu  o 
5 proc., dając dodatkowy pro- 

| dukt gotowy wartości 3.009 zł.
Cala załoga warsztatów in- 

| westycyjnych oraz. personel 
j techniczny inw estyc ji zobowią­

zał się w te rm in ie  do 13.IV  
I br. zakończyć montaż nowej 
| odb iera lk i w raz z kom pletnym  
urządzeniem roboczym, co na»- 

i żliv, i wyprodukowanie ponad 
olan przędzy o wartości 1.506 

i tys. zł.
Dzień, w k tó rym  będziemy 

| mogli zameldować Ci o w yko ­
naniu tych zobowiązań, będzie 

j dla naszego zakładu następ- 
: nym krok iem  w h is to rii nasze i 
i w a ik i o wzmożenie s il Polski 
Ludowej, budującej socjalizm

*

Równolegle do dziesiątków 
: m eldunków  o podejm owaniu zo- 
! dowiązań produkcyjnych załogi 
! robotnicze donoszą o pierwszych 
sukcesach przy rea lizac ji tych 
zobowiązań

| G órnicy przodującej kopalni 
„E m inenc ja“  którzy postano- 

! w ili wykonać m arto  w y i kw ie t- 
i n iowv plan wydobycia w 113 
j proc. w ykona li plan za p ien v - 
j szą dekadę bież mieś. w 114.4 
! nroc.
| Zwycięsko również walczą o 
I ponadplanowa produkcie  g ó rn i- 
| cy kop. ,.M dn ie r". którzy zo-

13 proc. wvższą. niż postanowił, 
i Jednocześnie 5 tkaczy z tego ze­
społu przeszło z obsługi 2 na 
i  krosna

Młoda tkaczka Jolanta Zełga,
| k tó ra  zobow iąza ła  sie dać o 1 
i nroc. wię.cei tow arów  n iż do- 
| tychczas. Dodniosta wydajność 
swej pracy <uż w pierwszej de­
kadzie  bm o 2 3 proc., dzięki 

i czemu wyprodukow ała do tych- 
; czas 120 m tk a n in  ponad plan, 
i czyli wykonała 33 proc. swego 
i zobowiązania

*
Na specjalnej zbiórce hufca 

SP przy Zakładach Radiowych 
im. M. Kasprzaka w Warszawie
junaczki i junacy odpowiada- 

j iąc na apel załogi P A F A W A G -u 
j podję li zobowiązanie, w k tó rym
! czytamy

„My. junaczki i junacy zakła­
dowego hufca SP, dla uczczenia 
lit) rocznicy urodzin Pierwszego 
Obywatela Polski Ludowej Tow. 
BOLESŁAWA B IERU TA i mię­
dzynarodowego święta mas pra- 

| cujących I MAJA zobowiązuje­
my się przyśpieszyć realizację 
naszych planów produkcyjnych, 
zwiększając wydajność w pro­
dukcji w miesiącu marcu I 
kwietniu o i  pioe.“.

Realizacja zobowiązania pod­
jętego przez 259 junaczek i ju ­
naków tego zakładu przyniesie 
4090 rohoczogodzin oszczędności.

J. PRO KO PIAK  
Warszawa

dni. przez co przyspieszy rów

Słońce w yże j — siewy bliżej

100 q zboża oczyści młodzież z PGR-u Szczurzyn

dowiązali się w marcu i kw ie t- 
Tow. tow. Jerzy Sokołowski | niu wykonać plan wvdobvcia w 
Stefania Trynda z Wydziału j ma proc. W pierwszej dekadzie 

meż uruchom ienie na jw iększe- ] Włókienniczego, w im ien iu  ! marca plan został wykonany w
go w Polsce turbozespołu. j pracow ników  tych działów I im .3 proc

I zobowiązują się do wykonania 
planu za I-szy k w a rta ł br. Jo 

! dnia 20 marca br., co da do

W  związku z 60 rocznicą uro­
dzin Prezydenta RP towarzysza 
BOLESŁAW A B IE R U TA  i mię­
dzynarodowym świętem robot­
niczym 1 Maja, młodzież woj. 
■warszawskiego podjęła szereg 
cennych zobowiązań.

Na zebraniu koła ZM P w 
spółdzielni produkcyjnej w Wi- 
ksinie, pow. Ciechanów, mło­
dzież postanowiła: namalować 
hasła wzywające do szybkiego j g0 dziennie, 
i sprawnego przeprowadzenia 
siewów wiosennych oraz prze­
prowadzić próby kiełkowania 
ziarna. Na tymże zebraniu 
ZMP-owcy z Wiksina zorgani­
zowali brygadę połową, bryga­
dę dobrego siewu rzędowego, 
ł brygadę remontową.

Młodzież PGR Falenty, pow 
Wiochy, dla uczczenia 60 roczni­
cy urodzin towarzysza BO LE­
SŁAW A B IE R U TA  i święta 1 
M aja podjęła zobowiązanie zor­
ganizowania brygady remontu 
maszyn na okres siewów wio­
sennych.

Podobne zobowiązania podjęła 
młodzież z PGR Szczurzyn, pow 
Ciechanów, która zobowiązała 
się oczyścić sto kw intali zboża.
Młodzież z PGR Trąbki, zobo­
wiązała się przeprowadzić pró1 
by kiełkowania ziemniaków.

(In fo rm acja  tułasna) 600 sztuk K on trak tac ję  pło-

Transportow cy krakowscy — 
pracownicy Ekspozytury Tow a­
rowej PKS nr 2 w Krakowie —
kierow cy, ładowacze, robotnicy 
i m a js trow ie  stacji obsługi oraz 
pracow nicy um ysłow i — zobo­
w iązali się podnieść współczyn­
n ik  gotowości technicznej tabo-

W 7PR im. Dzierżyńskiego w 
; Łodzi na czoło całej załogi w y- 

plan za(łątkową produkcję wartości 1 s‘e tkacze. któiz.
1 100 tys zł i Pierwsza dekadę marca wraz z

zobowiązaniam i w ykona li w

ZM P-ow ców  z Winnicy, wię- i cię — czytamy w liście — prze- 
kszość chłopów podpisała unio- syłamy Ci nasze najserdeczniej- 
wy z SOM-em na wykonanie sze pozdrowienia, 
siewów siewnikami. Pod kierownictwem Polskie

-ft j Zjednoczonej Partii Robotniczej,
Młodzież PGR Nowy Dwór, : której jesteś Przewodniczącym, 

pow Tczew, zobowiązała się wieś nasza ma możność kształ- 
po godzinach pracy oczyszczać cić swe dzieci w średnich i wyż- 
po 2 kwintale zboża selekcyjne- szych szkołach. Znikło w naszej

j wsi widmo nędzy, głodu i bez- 
robocia. Wielkie budowle Planu 

M łodzież grom ady Liniewo, | 6-letniego wznoszone na terenie

dów rolnych w ykonam y w ru do 0,75, zwiększyć wydajność
105 proc. do dnia 15.3.br.“ pracy przy załadunkach i w y la -
L is t do Pierwszego Oby watę-, dunkach masy tow arow ej ze 159 

la Polski Ludowej Bolesława > proc do 220 proc. oraz z lik w i-  
BIERU TA podpisali wszysci dować do m in im um  awarię. O- 
sjedliszczanie. , góltta wartość tych zobowiązań

(m. gaw.) i wyniesie 1.143.629 zł.

Tow. Władysław Obrowski — j
majster ślusarski łącznie ze ; 
swą brygadą wykona do dnia : 
l.V  br. dodatkowe urządzenia 
do aw iważu, dając oszczędności 
na sumę 2.842 zł.

Tow. Lucjan Dębkowski — 
ślusarz, wykona do dnia 30.!V  
b r dodatkowo 3.000 szt.. s itek—
zaoszczędzając 
1.100 zł.

104,45 proc. oraz załoga w ykoń- 
czalni. która zadania przew i­
dziane » la tem  i zobowiązaniami 
wykona ła w pierwszych 
dniach marca w 103.92 proc 

Zespół tkack i m ajstra Rut- 
I kowskiego, któ ry  „do dnia 18 
I kw ie tn ia  b r zobowiązał się pod. 

robociźnic nieść wydajność swej pracy o 
I 1 proc., osiągnął produkcje o

Parowozownia Główna 1 K I.
PKP w Lublinie — olbrzym ie 
cielska parowozów ■■•j.i.jii iy  
bezruchu Przy każdej z nich 
uw ija  sie po k ilk u  ludzi. Wśród 
starszych , pracuje dużo m ło ­
dzieży. Pracu je tuta i m łodzie­
żowa' brygada produkcyjna T. 
Czulczyńskiego. w skład k tó re j 
wchodzi 5 kolegów: Pomorski, 
Zgierski, Milawski i Myśliwiec.

— U nas na napraw ie bieżą­
cej — m ówi kol. Czuiczyński—  
podjęliśmy zobowiązanie skró­
cić czas naprawy parowozu 
PT-31-39 o trzy doby. Zobowią­
zanie to już wykonaliśmy. Paro­

li) i wóz ten o trzy  doby wcześniej 
poszedł w drogę, przewożąc w 
tym  czasie tony potrzebnych 
m ateria łów  budowlanych, żyw­
nościowych i innvch.

M. G A W D ZIK  
Lublin

pow. Kościerzyna, przeprowa­
dza próbę sił k ie łkow an ia  z ia r­
na. Natom iast młodzież gm iny 
Kościerzyna-Wieś sprawdza si­
lę wyrem ontowanych tra k to ­
rów. (w. b.)

Podniesiem y w ydajność  
z ha, zw iększym y  

h odow lę , p rzekro czym y  
plan ko n tra k tac ji 

-p is z ą  ch łop i zS ied łis zc z  
do io u a rzy s za  B ieruta  
W pierwszych dniach marca 

pow.

naszego województwa s tworzy- 
Iły  możliwości zatrudnieniazbęd- 
j nycb rąk do pracy, dzięki cze- 
I mu wzrosła stopa życiowa na­
szej wsi. Zlikwidowaliśmy anal- 

j fabetyzm, haniebną spuściznę 
I rządów sanacyjnych.

Rozumiemy, że wszystko / to 
byliśmy w stanic uzyskać dzię- 

j ki temu, że władza spoczywa 
I w rękach robotników i chło­
pów".

Dla uczczenia 60 rocznicy uro- 
| dżin Prezydenta i dla uczczenia 
I 1 M aja gromada Siedliszcze zo- 
j bowiązuje się podnieść w ydaj­
ność z ha czterech podstawo- 

w Siedliszczach, pow. Lublin, I wych zbóż: żyta z 12 — 13,5 q,
odbyło się zebranie gromadzkie, pszenicy z 14 — 15,5, jęczmienia 
poświęcone om ówieniu siewów z 10 — 11 q, owsa z 13— 14,5 q

N ad  pro jektem  Konstytucji

Trzy pokolenia walki
„Nowa Konstytucja ma być, ujętą w formę powszechnego prawa. Wieiką 

Kartą zwycięskich osiągnięć i utrwalonych na zawsze zdobyczy społecznych 
polskiego ludu pracującego, który stał się rzeczywistym gospodarzem swego 
kraju, jedynym i wolnym twórcą losów narodu, gwarantem jego rosnącej siły, 
niezawodną ostoją jego wielkiej przyszłości. W suchych na pozór artyku*---h 
projektu Konstytucji zawarty jest w istocie ogólny wynik i bilans wiekowej h i­
storii walk klasowych i wyzwoleńczych polskich mas ludowych, którym na 
przestrzeni ostatnich 70 lat przodowała polska klasa robotnicza — walk dłu­
gich i ciężkich, ale uwieńczonych zwycięstwem...“ (7 przemówienia tow. Bo­
lesława B IER U TA  na posiedzeniu Kom isji Konstytucyjnej w dniu 23 stycznia 
1952 r.).

M ło d z ie ż  z PO M -u  Nysa 
o d p ow iad a  na apei 

Z M P -oidc.óuj z PO M -u  
W o łczy n

W  odpowiedzi ha apei ZM P- 
owcow POM-u Wołczyn, trakto­
rzyści z ROM Nysa podjęli 
szereg zobowiązań, m. in. prze­
kroczenia norrn> w orkach wio­
sennych oraz oszczędzanie pa­
liwa.

I  tak np. traktorzysta W ła­
dysław Bezwertny zobowiązał 
się wykonać 800 ha orki śred­
niej; zaoszczędzić . na każdym 
ha 1 kg paliwa oraz przedłużyć 
okres międzyremontowy z 1600 
godzin na 2.500 godzin. Trakto­
rzysta Marian Smielewicz zobo­
wiązał się wykonać 750 ha orki, 
zaoszczędzić 750 kg paliwa i 
przedłużyć okres międzyremon­
towy do 2.000 godzin. Trakto­
rzysta Michał Bobrek zobowią­
zał sie wykonać 1.050 ha orki 
i przedłużyć okres międzyre- 
montowy o 5.500 godzin.

Brygadzista POM-u Nysa tow 
Berka, wezwał wszystkie bry­
gady traktorowe woj opolskie­
go do walki o tytui najlepszej 
brygady wachtowej Brygada 
Derki zobowiązała się ograni­
czać postoje oraz wykonać pian 
roczny w 130 proc.

*
ZM P-owcy grom. Winn>ea, 

pow Pułtusk wydają fot.ogazet- 
kę ścienną, w której pokazują 
jak przeprowadzane są siewy 
rzędowe w ZSRR. ZMP-owcy z 
Winnicy zapraszają na zebranie 
koia ZM P swoich sąsiadów oraz 
Joiziców. .W wyniku pracy

wiosennych i ko n tra k ta c ji trzo ­
dy chlewnej Na zebranie p rzy­
by li liczn ie  mieszkańcy całej 
gromady.

Po om ówieniu p ilnych zadań 
grom ady w dziedzinie upraw y 
i hodow li, zebrani chłopi uchwa­
l i l i  jednogłośnie wysłanie listu 
do Prezydenta BOLESŁAW A  
B IE R U TA , w k tó rym  zobowią­
zują sie do zwiększenia w y d a j­
ności z ha i podniesienia ho­
dow li.

„Drogi Obywatelu Prezyden-

poprzez siew rzędowy całej po­
wierzchni pól uprawowych, pie­
lęgnację ozimin, zasilanie ich 
nawozami poglównymi oraz 
walkę z chwastami.

Ponadto gromada Siedliszcze 
zobowiązała się podnieść pogło­
wie bydła o 80 sztuk, zaś pogło­
wie trzody chlewnej o 150 sztuk 

„W ykonu jąc zobowiązania 
wobec Państwa — piszą chłopi 
z Siedliszczek — dostarczymy 
ponad plan 4 ty s .. kg  żywca 
zwiększymy pogłowie k u r o

Poważne osiągnięcia brygad młodzieżowych
w walce o plan i rytmiczność produkcji

W waJce o plan i rytm iczność 
p rodukc ji poważnym i osiągnię­
ciam i poszczycić się mogą m ło­
dzieżowe brygady produkcyjne, 
złożone w większości z członków 
ZM P

Brygada malarzy porcelany 
im. Hanki Sawickiej od roku 
utrzymuje się nieprzerwanie na 
czele tabeli współzawodniczą­
cych brygad zespołowych w 
Zakładach Porcelany Stołowej 
„Wałbrzych“. Ta pięcioosobowa 
brygada uzyskuje nie tylko 
najlepsze wyniki, przekraczając 
normy pracy, ale szczyci się 
także najlepszą jakością pro­
dukcji.

„Zapoznajem y sie zawsze do­
k ładnie z planem produkcyjnym  
naszego działu — m ówi Cecylia 
Selak o metodach pracy, które 
stosuje brygada i k tó rym  za- 
wdziecza sukcesy — Gdy o- 
trzym uiem .y naczynie do ude­
korowania. dz ie lim y prace m ię­
dzy siebie, stosownie do naszych

zam iłowań i zdolności. Staramy 
się pracować ry tm iczn ie  i u n i­
kać szturm owcści w pracy, bo 
to prowadzi w naszym zawodzie 
do obniżenia jakości p ro d u kc ji“

Równie poważne osiągnięcia 
mają brygady młodzieżowe Za­
kładów  im. 22 Lipca. Stosowa­
na przez nie z powodzeniem 
metoda inż. Kowalowa ora/ 
współzawodnictwo pomiędzy 
poszczególnymi działam i, po­
zwalają młodzieżowcom na cią­
gle przekraczanie planów pro­
dukcyjnych Np młodzieżowy 
dzia) p rodukc ji w a fli osiąga 
stale 160 proc., zaś dzia! pro­
dukc ji m arm oladek 180 proc 
planu.

Rytm iczność p rodukcji cechu­
je również brygady młodzieżo­
we Zakładów im. D ym itrow a 
Spośród 9 istn ie jących tam ze­
społów. na czoło wysuwają sie 
brygady Kopcia i Izdebskiego. 
Brygada Kopcia, jest przodu ją­
cą w zakładzie.

Antoni Rowiński z Żyrardowa ma już 
j 72 lata, jego córka Stanisława Jodłow­
ska — 43 lata.

Ich życie —  to ciągła walka. W alka 
w szeregąch S D K P iL, później KPP w 
okresie okupacji i po wyzwoleniu w sze­
regach PPR, a dziś w PZPR.

17-letnia Basia, córka tow. Jod łow ­
skie j i wnuczka tow. Rowińskiego, jest 
członkiem  ZMP. Idąc śladem swojego 

1 dziadka rew oluc jon is ty  i m atk i — dzia- 
; laczki p a rty jne j, Basia również pracu- 
ł je  ak tyw n ie  w organizacji ZMP.

Towarzysz R ow iński pochy lił siwa 
i głową nad broszurą — „P ro je k t Kon- 
- s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej L u ­

dow e j“ .
Długa je?t h is to ria  jego życia. Skła- 

I dają sie na nią dn i i lata w a lk i ucie­
czek, więzień, roboty pa rty jne j, s tra j­
ków..

„K on s ty tu c ja  jest dla mnie w ie lk im  
przeżyciem — m ówi ze wzruszeniem —

| Od wczesnej młodości, od lat 18 walczy- 
■ łem o to, co dopiero teraz jest w Poł- 
! sce Ludowej. Jestem szczęśliwy, że do- 
J czekałem się takiej rzeczywistości ta- 
! kiej chwili, kiedy mam prawo dyskuto- 
! wać o Konstytucji.

Widzę dziś jasno, że nic poszła na 
marne moja praca partyjna w SDKPiL. 
kiedy budowałem cukrownię w Olsze- 
wie i wtedy w KPP w Łodzi, i później 
w PPR i dziś w PZPR“.

Na piersiach tow. Rowińskiego w id ­
nieje odznaka — „Grunwald — Berlin" 
oraz medal „Za Warszawę“ — otrzym ał 
je za walkę w szeregach G w ard ii L u ­
dowej

„Ta K onstytuc ja  — opowiada dale j 
z uśmiechem radości tow. Rowiński — 
to w łaśnie jest dla Was. m łodych To 
Wy, kochani, będziecie gospodarzami i 
k ie row n ikam i naszej Ludowej Polski 

A jaka byta moja młodość? Żytem w

z trudnościam i i wyzyskiem  k a p ita li­
stycznym partia  i w walce te j nabiera­
liśm y nowych sił.

Jakże się teraz cieszę, że młodzież na­
sza ma inne życie, że pracuje i -rośnie, 
że w Polsce Ludowej ma prawo do ra ­
dości i zadowolenia. Oto. co mogę po- 

i wiedzieć o pro jekcie K onsty tuc ji Pol- 
I skie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Dobrze wychowałem  swoich pięcioro 
| dzieci, dw ie córk i i trzech synów Są 

oni tw ardzi, nieugięci i w ie rn i partii.
| Przygotowało ich do tego dzieciństwo 
I w Polsce sanacyjnej.
; A  ona — zwróciła się w stronę siecizą- 
j cej obok córk i S tan isławy — też w a l­

czyła w KPP Niech powie więc, co m y . 
j śłi o nowej K on s ty tu c ji“ ...

Opowiada teraz tow. S tanisława -Jo- 
! dłowska:

„Pam iętam  ja k  iz iś  rok 1929. Wtedy 
i wzięłam po raz pierwszy udział w rna- 
| n ifestacji pod m agistratem , a później w 

stra jku . Żądaliśm y podwyżki płac
W rok później poznałam towarzysz- i 

kę „Leonkę“  — Kalińską. Ona wciągnę. I 
i- mnie do roboty pa rty jne j. Zostałam 
członkiem Komunistycznej Partii Pol­
ski Niedługo potem zredukowano mnie 
z pracy. Pracowałam wtedy przy robo- j 
tach publicznych M im o trudności do- | 
stałam się do' pracy w Zakładach Zy- 
rardowskich Tarp. ćn i up ływ a ły  w cia 
głej walce o lepsze w a run k i pracy W 
roku 1934 urządziliśm y s tra jk  okupa­
cy jny  Przez całą noc nie opuszczaliśmy 
fabryk i. A le zdradzili nas praw icow i 
PPS-owcy — musieliśm y ustąpić Takie 
to było moje życie w Poisce sanacyj­
nej, życie pełne bólu i w a lk i A le już 
wtedy m arzyliśm y o nowych, lepszych 
dniach. I wierzyliśm y, że dn i te na. 
de.jdą...

16 stycznia 1945 roku u jrza łam  na u l i­
cach Żyrardowa żołnierza - oswobodzi-

Oto t rzy pokolenia -wa lk i  — tow. tow. Antoni Pm-iński,  
jego córka Stanisława Jodłowska i wnuczka Basia Jodłowska.

niedostatku i nędzy, czy to pracując cielą — czerwonoarmistę. Fabrvka 
jako m urarz w Warszawie, czy w Ży- | przestała być od tego czasu własnością 
rardow ie. A le  nas zagrzewała do w a ik i I pana K e lle ra  — stała sie własnością na­

rodu — robotn ików , którzy w niej p ra ­
cowali i b y li daw n ie j w yzyskiwani 
przez kapita lis tów .

Dziś jestem członkiem  M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej. Pracuję jako sekretarz 
oddziałowej O rgan izacji P arty jne j w 
przędzalni, w Żyrardow skich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego Dobrze rozu­
miem p ro je k t K onsty tuc ji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej O taką Konsty­
tucję w a lczyliśm y — my, komuniści

Nie to życie, o k tó rym  opowiadają 
dziadek i matka ma dziś Basia Jod łow ­
ska. Zna je ona ty lk o  z opowiadań U ro­
dziła się w pam iętnym  dla Polski roku 
UJS, roku faszystowskiego te rro ru  
i nrzemocy. roku uchwalenia faszystow­
skiej kons ty tuc ji

A lp wtedy nie wiedziała że je j mło 
dość będzie całkiem  różna od dzieciń­
stwa. Basia ma ’ 7 la t — i  dysku tu je

| nad pro jektem  K on sty tu c ji Polskie j j 
! Rzeczypospolitej Ludowej, K on s ty tu c ji i 
i jakże inne j od te.j, k tóra uchwalono bez 
I wiedzy i w brew  w o li narodu w roku j 
i ;ei urodzin.
i Toteż m ów i z zastanowieniem:
I „To. że ja mogę w Polsce Ludow ej , 
i chodzić do V I I I  "lasy szkoły ogolńo- j 

kształcącej, że mogę pracować jako la - | 
borantka, zawdzięczam walce tysięcy i 
takich jak m ój dziadek moja mama 
którzy w a lczy li w S D K P iL  i' w KPP 
P ro jekt K on s ty tu c ji stw ierdza to prze­
cież i naw iązuje do najlepszych tra d y ­
c ji wa lk narodowych i wyzwoleńczych i 
przeciwko kap ita lis tom  i obszarnikom ' |
I kończy „Jestem członkiem  organizsej- j 
Z M P -ow sk ie j W ZM P będę pracowała j 
z tak im  oddaniem, jak o nowa Polskę I 
w a łczy li oni...“ .

I. MARTYNOWICZ



Z  P R A S Y
J a k  donoszą, do N ie m ie c  zachodn ich  p rz y b y ł u c z e s tn ik  b a rb a rz y ń s k ic h  nalotów  

na m iasta koreańskie —  m a jo r am erykański Janara, k tó ry  podzielić ma się z kadrą  
b. h itle row sk ie j L u ftw a ffe , w skrzeszanej obecnie w  Niem czech zachodnich, „do­
św iadczeniam i“ z K ore i.

Czega uczą «rysiki zimowej sesji etzsclsacyjcej
na Politechnice Warszawskiej

Niedawno na wszystkich wyższych uczelniach zakończona została zimowa sesja egzaminacyj­
na. Rzetelna ocena pierwszego semestru i  m in ione j  sesji egzam inacyjnej, pokazanie i  spopula­
ryzowanie dobrych doświadczeń, a. jednocześnie u jawnienie wszystkich braków w  pracy w yż ­
szych uczelni i organizacji uczeln ianych Z M P  jest niezbędne dla podniesienia na wyższy po­
ziom pracy w  d rug im  semestrze, i  dobrego przygotowania le tn ie j sesji egzaminacyjnej.

— W  less ICyrt, 
dużo nauczyć...

od ńich można się napraw dę

Na Politechnice W arszaw­
sk ie j Zarząd Uczelniany ZM P 
ocenił w y n ik i sesji — rozsze­
rzy ła  i  pogłębiła tę ocenę u - 
czelniana kon ferencja  w y b o r­
cza ZMP.

V/ stosunku do sesji jesien­
nej i  w  stosunku do w yn ików  
sesji egzam inacyjnej w  ub. ro ­
ku, w y n ik i nauk i w yraźnie się 
po p raw iły . I  tak  np. na I I I  ro ­
ku  W ydzia łu  Mechanicznego 
po zeszłorocznej sesji z im owej 
ty lk o  10% studentów  nie m ia ­
ło  żadnych zaległości, a obec­
nie  żadnych zaległości n ie  ma 
85% studentów ; na I I  roku 
W ydzia łu  Technologiezno-Kon- 
s trukcyjnego rów nież 80% stu­
dentów  nie  ma żadnych zale­
głości; wszyscy studenci I I I  
roku  W ydzia łu  B udow n ic tw a 
Wodnego zda li pom yśln ie 
wszystkie egzaminy.

P r a s a  G r g s i r z a c f i
i e wftiod 

wwTnifei sesgi
Poprawa w y n ik ó w  na u k i 

jes t n ie w ą tp liw ie  rezu lta tem

lepszej i systematycznieiszej 
na uk i studentów, ofiarnego 
w ys iłku  profesorów  i lepszej 
pracy organ izacji Z M P -ow - 
skie j.

Zarząd Uczelniany ZM P w 
znacznym stopniu p rzyczyn ił 
się do z likw id ow a n ia  zaległo­
ści n iek tó rych  studentów — 
przez organizowanie dla nich 
dodatkowych konsu ltac ji, w y ­
korzystu jąc w  tym  celu po­
moc asystentów — Z M P -ow - 
ców. Zarządy W ydzia łowe 
ZM P upowszechnia ły w yp ró ­
bowane m etody nauki, ja k  np. 
samodzielni; przerabian ie m a­
te ria łu  naukowego i zbiorowe 
jego powtarzanie. Słuszność 
te j m etody p o tw ie rd z ił1' do’-re  
w y n ik i g rupy tow . W ieczor­
k iew icza z ’ I I  roku  W ydzia łu  
A rc h ite k tu ry , k tó ra  przygoto­
w u jąc się w  ten sposób do 
egzaminu, zdała go z w y n i­
k iem  pom yślnym . Upowszech­
niono również dobry  zwyczaj 
indyw idua lnego p lanowania 
pracy w  każdym  dn iu przez 
każdego studenta. Organizacja 
wreszcie czuwała nad w y k o ­
naniem  p lanu sesji, dop ilno -

N ad pro jektem  Konstytucji

Sefna — p rze d s ta w ic ie ls tw o  
n a jw y żs zy m  jirg a n e m  w ła d z y

narodu — 
państwowe!

P ro je k t nowej K o n s ty tu c ji 
czy li na jw ażnie jsze j ustawy 
w  państw ie, określa jące j je ­
go us tró j po lityczny, ustala 
jasno i  w yraźn ie , że „W  P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej L u d o ­
w e j w ładza należy do ludu 
pracującego m iast i w si".

„L u d  pracu jący spraw u je 
w ładzę państwową przez 
swych przedstaw ic ie li, w yb ie ­
ranych  do Sejm u P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j i 
do rad narodowych w  w yb o ­
rach powszechnych, rów nych, 
bezpośrednich, w  glosowaniu 
ta jn y m “ .

Posłow ie na Sejm, członko­
w ie  rad narodowych, są w  
Polsce Ludow e j reprezentan­
ta m i w o li mas pracujących, z 
ich ram ienia i w  ich in te re ­
sie rządzą państwem.

„N a jw yższym  organem w ła­
dzy państw ow ej jest Sejm 
P o isk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dow e j“  (sanacyjna kon s ty tu ­
c ja  w  1935 r. usta lała w  art. 
2, że „na czele państwa stoi 
P rezydent Rzeczypospolite j“ , 
że „w  jego osobie skupia się 
je dn o lita  i n iepodzielna w ła ­
dza państw ow a“ , a w  art. 3, 
że Sejm  pozostaje pod zw ierz­
chn ictw em  Prezydenta, po­
dobnie ja k  rząd, senat, s iły  
zbro jne, sądy, kon tro la  pań­
stwowa).

Najwyższą w ładzą w  P o l­
sce Ludow e j jest w ięc Sejm 
i. Sejm  jedyn ie  ma praw o u - 
chwalać ustawy, k tó re  obo­
w iązu ją  w szystkie organa 
w ładzy i  ad m in is tra c ji pań­
stw ow ej i wszystk ich obyw a­
te li. Sejm też k o n tro lu je  p ra­
cę w szystkich organów w ła ­
dzy państw ow ej (tzn. Rady 
Państwa i rad narodowych) i 
ad m in is tra c ji (tzn. Rządu, m i­
n is te rstw , prezydiów  ra i ł  na­
rodowych). Sejm decyduje o 
w o jn ie  i  pokoju, Sejm ty lk o  
może zm ienić K onstytuc ję .

Ponieważ Seim  działa okre ­
sami — na sesjach (posiedze­
niach), pow o łu je  on staje dzia­
ła ł ącą Radę Państwa — pe ł­
niącą obow iązki zespołowej 
g łow y państwa. Rada Pań­
stwa, ja k  zaznaczyliśmy, od­
pow iada za swą pracę px-zed 
Seimem.

Do Sejm u naród pow o łu je  
swych przedstaw ic ie li w d ro­
dze w yborów  powszechnych,

rów nyeh, bezpośrednich, w  
głosowaniu ta jnym .

Powszechnych — to znaczy, 
że głosować będą m og li 
wszyscy, bez różn icy pocho­
dzenia społecznego, wyznania, 
p łc i, przynależności narodo­
w e j i rasowej, wykształcenia, 
w ykonyw anego zawodu, czasu 
zam ieszkiwania i  stanu m a ją t­
kowego, k tó rzy  ukończyli 18 
ro k  życia (w  USA np. is tn ie ­
je  oko ło 50 różnych, ograni-, 
czeń w yborczych, m. in. trze ­
ba posiadać odpow iedni m a­
ją tek, by móc wybierać, w 
n iek tó rych  stdnaeh M urzyn i 
są pozbawieni m ożliwości g ło­
sowania, głosować może ty lk o  
ten, k to  złożył specja lny egza­
m in  ze znajom ości ko n s ty tu c ji 
itd.).

R ównych — to znaczy, że 
każdy z głosujących będzie 
m ógł oddać ty lk o  jeden głos 
(w  A n g lii np. jeszcze do 1948 
roku  w yborcy spóśród klas 
posiadających m og li głosować 
i  w  m ie jscu zamieszkania i  w  
m ie jscu posiadania przedsię­
b iorstw a, nieruchom ości, sk le­
pu — tak, że g łosowali dwa 
razy, a nawet w ięcej. I  tak  
np. p rzy w yborach w  lo n ­
dyńsk ie j dz ie ln icy banków . — 
C ity , p rzy  4.699 m ieszkań­
cach oddano głosów 59,099!).

Bezpośrednich — to znaczy, 
że w yborcy będą w y b ie ra li 
bezpośrednio swych przedsta­
w ic ie li do Sejmu i do rad na­
rodow ych (a nie — pośrednich, 
ja k  np. podczas w yborów  do 
senatu w  1936 r. w  Polsce, 
gdy „e lita t“ w yb ie ra ła  dele­
gatów, ą ci z ko ie i w yb ie ra li 
senatorów).

W głosowaniu ta jn ym  — to
znaczy, że każdy będzie m ia ł 
zapewnione oddanie głosu w 
zam knię te j kopercie, tak, że 
n ie  będzie można sprawdzić 
k to  na kogo głosuje (w  In ­
diach np. ostatn ie w yb o ry  b y ­
ły  fak tyczn ie  przeprowadzone 
w  sposób jaw ny).

Dzięki naprawdę w o lnym  i 
dem okra tvcznym  w yborom  ja ­
k ie  są m ożliw e ty lk o  w  pań­
stwach, gdzie rządzi lud  p ra ­
cujący, do Sejmu i rad naro­
dowych w yb ra n i zostaną rze­
czyw iści przedstaw icie le na­
rodu, reprezentu jący masy 
pracujące i  dz ia ła jący w  ich 
interesie.

K on s ty tu c ja  P o lsk i b u d u ją ­
cej socja lizm  zapisuje w ięc 
i  u trw a la  rządy lu d u  przez 
sam iud.

„P r/edsta in ic ie lstiR O  
n aro d u “ w  Polsce  

burżuazi) jn e j
W  Polsce przedw ojennej 

burżuazyjne konsty tuc je  ró w ­
nież m ówRy o przedstaw ic ie l­
stw ie  narodu. Posłow ie na 
sejm  i  senatorzy m ie li być 
ty m i „p rzedstaw ic ie lam i ca­
łego na rodu“  i  reprezento­
wać jego interesy.

Reprezentowali w ięc naród 
tacy „przedstaw ic ie le “ , ja k :

Jerzy Zdziechowski —  prze­
m ysłow iec, prezes zrzesząnia 
przem ysłow ców  leśnych, w i­
ceprezes centra lnego zw iązku 
dla handlu, , przem ysłu, gór­
n ic tw a  i finansów  — poseł 
na sejm w  la tach 1922 —
1927.

F. S ła w o j-S k ła dkow sk i —  
generał d y w iz ji, m in is te r z 
rozkazu Piłsudskiego, a po­
tem  prem ier — k rw a w y  k a t 
tysięcy rob o tn ików  i  chłopów 
— poseł na sejm od 1936 do 
1939 r.

Seweryn książę C ze tw ertyń - 
sk i — z iem ian in — poseł na 
sejm  od 1928 r.

H e n ryk  B ru n  — kup iec i  
przem ysłow iec, w spó łw łaści­
cie l f-m y  „K rzysz to f B ru n  i 
Syn“ , prezes zarządu f - k i  „P e­
lik a n  S. A .“ , członek zarządu 
„W u lka n  S. A .“  i Towarzystw a 
dla  H and lu  R uram i — poseł 
na sejm od 1928 r.

W  roku  1928 w  sejm ie i  se­
nacie zasiadało m. in. 30 w ie l­
k ich  bankierów , fab ryka n tów  
i kupców , k ilkudz ies ięc iu  sa­
nacyjnych p u łko w n ików  i 
wyższych urzędn ików , k i lk u ­
dziesięciu obszarn ików  i  k u ­
łaków  itd . W  skład sejmu 
w chodziło  też k ilk u  rzeko­
mych przedstaw icie li ro b o tn i­
ków  — b y li to jednak pachoł­
kow ie  bu rżuazji, zdra jcy  k la ­
sy robotniczej ja k  A rc iszew ­
ski, Ciołkosz, Pużak.

Jakże w ięc np. H e n ryk  
B ru n  m ógł reprezentować na­
ród? Reprezentował swoją 
klasę, klasę w yzyskiw aczy i 
in teresy sw o je j fa b ry k i, „P e­
lik a n a “ , „W u lka na “  itd . N ie 
na darm o przecież bu rżuazy j-
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Do diabła... Szczęk - Brzdęcki 

długo mus;al walczyć z sobą 
nim zdecydował się na opu­
szczenie ciemnej kryjów ki pod 
płotem. Wszędzie pilnują, wszę­
dzie pilnują...

Co ruszył k lika kroków to 
znów cofał... Oto idzie kobie­
ta... A nuż to ona jest w jakiejś 
Radzie? A nuż zapyta go o do­
kumenty...

i

n y  kom enta tor k o n s ty tu c ji z 
1921 r. S. S tarzyńsk i pisał, 
że „naród, a ogół obyw a te li 
n ie  jes t jedno i  to  samo“ .

D o  czego służą  
p a rla m e n ty  uj k ra ja c h  

kap ila lis tyczn p ch
Nie ty lk o  polska burżuazją 

m y d liła  oczy narodow i a r ty ­
k u ła m i o jego rzekom ym  
zw ierzchn ictw ie , jego p ra ­
wach i  jego p rzedstaw ic ie l­
stwie. Konstytucje państw 
kapitalistycznych do dzisiaj 
często mówią nawet o mo­
narchiach „z woli narodu“, 
jak  np. w Belgii, Grecji.

Pod p rz y k ry w k ą  pseudo -  
dem okratycznych sloganów, a 
często i bez n ich, konstytucje 
burżuazyjne, podobnie jak  i 
wszelkie organa władzy i in ­
stytucje przez nią powołane, 
siużą jednemu celowi —  gnę­
bieniu i uciskaniu całego na­
rodu przez grupkę wyzyski­
waczy, służą utrwaleniu w ła ­
dzy klas posiadających —  
dyktatury burżuazji.

Skupienie w  rękach burżua­
z ji w szystk ich środków  p ro ­
du kc ji, a stąd i opanowanie 
całego aparatu w ładzy — ad­
m in is tra c ji, wojska, p o lic ji, 
posiadanie przez burżuazję 
prasy, radia, film u , lo k a li na 
zebrania, reakcyjna o rdyna ­
cja wyborcza, ograniczająca 
praw a mas pracujących — to 
wszystko um ożliw ia  bu rżuaz ji 
obsadzenie w szelkich stano­
w isk  w  państw ie przez w ie r­
nych w ykonaw ców  je j w o li, 
reprezentantów  je j in te re ­
sów.

W  kra jach  kap ita lis tycznych  
kandydaci na posłów są sta­
rann ie  przez burżuazję dobie­
ra n i spośród lu dz i w ie rn ie  je j 
służących — (w y ją tek  stano­
w ią  kandydaci na posłów i 
posłowie z ramienia partii 
komunistycznych. jedynych 
rzeczyw istych reprezentantów 
szerokich mas, którzy są przez 
burżuazję okrutnie prześla­
dowani i szykanowani —  np. 
aresztowanie kom unistycznych 
posłów  w  G rec ji, zamach na 
T o g lia tt i‘ego we Włoszech). 
K andyda t na posła z ram ienia 
p a r ti i bu rżuazyjnych lu b  
pseudo -  lew icowych nadska­
k u je  wyborcom  i  obiecuje im  
„z ło te  góry“  przed w yboram i, 
by  po w yborach bezkarnie od­
rzucić w  k ą t wszystkie ob ie t­
nice, rob ić  co m u się żyw n ie  
podoba — nawet przejść do 
przeciwnego s tronn ic tw a  p o li­
tycznego (w  Polsce, w  1923 r. 
P SL „P ia s t“ , pa rtia  'W ito­
sa, uzyskała se tk i tysięcy 
głosów biednych i średn io ro l­
nych  chłopów i odniosła zw y­
cięstwo wyborcze, rzucając 
hasło w a lk i z endekami, p a r­
t ią  obszarniczą. K ró tk o  po 
w yborach piastowcy zaw arli 
porozum ienie z endekam i i  u~ 
tw o rz y li w spólny rząd obszar- 
niczo -  ku łack i, k tó ry  gnębił 
rob o tn ików  ł  chłopów pracu­
jących),

W  żadnym z państw kapi­
talistycznych nie ma prawa 
umożliwiającego wyborcom 
odwołanie swego przedstawi­
ciela, gdy ten działa wbrew  
ich interesom (podobnie zresz­
tą  polska kons ty tuc ja  w  1921

ro ku  m ów iła  w  ąrt.20 ust. 1: 
„Posłowie... nie są skrępow a­
n i żadnym i in s tru k c ja m i w y ­
borców “ ).

*
W  Polsce Ludow e j, gdzie 

ziem ia odebrana zastała ob­
szarnikom, w ie lk i i  średni 
przemysł, transport, bank i —  
kap ita lis tom  — apara t w ła ­
dzy zna jdu je  się w  rękach 
ludu  pracującego i  w  jego 
użytkow an iu  są gmachy pu ­
bliczne i  sale, środki 
łączności, radio, f ilm , d ru k a r­
n ie  i  zasoby papieru — a 
w ięc prasa. Ustrój naszego 
państwa, ustrój demokracji 
ludowej gwarantuje masom 
pracującym prawo pełnego 
udziału w rządzeniu pań­
stwem.

P ro je k t nowej K o n s ty tu c ji 
zapewnia nie ty lk o  dem okra­
tyczne w ybory , a tym  samym 
przedstaw icie lstw o narodu w  
Sejm ie, ale gwarantuje w y ­
borcom możliwość odwołania 
przedstawiciela, gdyby ten 
uchylał się od spełnienia 
swych obowiązków lu b  dopu­
ścił zdrady interesów mas 
pracujących. M ó w i o tym  
ust. 2 a rty k u łu  2 p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji; „Przedstawicie­
le ludu w Sejmie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i w  
radach narodowych są odpo­
wiedzialni przed swymi w y ­
borcami i mogą być przez 
nich odwoływani“.

Sejm i rady narodowe zna j­
d u ją  się pod stałą kon tro lą  
wyborców . Posłowie i  radn i 
składa jąc w yborcom  sprawo­
zdania ze swej działa lności, 
rozpa tru jąc  podania, zażale­
nia  i  skarg i wyborców , u trz y ­
m u ją  z n im i s ta ły  kon takt.

W  Polsce Ludow ej masy 
pracujące w yb ie ra jąc przed­
s taw ic ie li do Sejm u i  rad na­
rodow ych pow ierzają tę za­
szczytną fu n k c ję  p rzodu ją ­
cym  ludziom  naszego k ra ju , 
k tó rzy  swoją dotychczasową 
działa lnością w ykaza li, że nie 
szczędzą w ys iłku , by p rzy ­
spieszyć rea lizację P lanu 6- 
letn iego, k tó rzy  beż żadnych 
w ahań zwalczają każdy prze­
ja w  w rog ie j dzia ła lności i 
wszelkie przeszkody, stojące 
na drodze do zbudowania so­
c ja lizm u  w  naszym k ra ju , k tó ­
rzy  swoją uczciwością i  szcze­
rością, swoim  rozważnym, go­
spodarskim  stosunkiem  do 
spraw  publicznych, u m iłow a ­
n iem  lu du  i  jego spraw za­
s łu ży li na zaufanie i są godni 
reprezentować w o lę  mas, z 
ich  ram ienia rządzić pań­
stwem.

Nowa K onsty tuc ja , n a jb a r­
dziej dem okratyczna kons ty ­
tu c ja  w  h is to r ii Polski, u - 

/ trw a ła  w ie lk ie , zaszłe w  na­
szym k ra ju  przem iany, w y ­
walczone przez po lskie m a­
sy pracujące z klasą rob o tn i­
czą na czele pod k ie ro w n i­
ctwem  P artii. Te przem iany 
sp ra w iły , że najszersze m a­
sy ludow e zdobyły możność 
stanow ienia o swoim  losie, 
że klasa robotnicza ( pod w o­
dzą swej P a rtii, w  sojuszu z 
pracu jącym  chłopstwem  w zię­
ła  na siebie odpowiedzialność 
za losy narodu polskiego, za 
jego rozw ój na drodze p ro ­
wadzącej do socjalizm u.

Z. M IK O ŁA JC Z A K

wywala, terminowego zgłasza­
nia sie studentów do egzami­
nów. A k ty w iś c i ZM P tłu m a ­
czyli studentom, że ten, k to  
n ie  zgłasza się do egzaminów 
jest szkodnikiem podważają­
cym plan uczelni i m arnują­
cym pieniądze, które państwo 
łoży na jego kształcenie.

Są to n ie w ą tp liw ie  osiągnię­
cia Uczelnianej O rgan izacji 
ZMP.

Braki o ownione 
w czasie sesji

Poprawa w yn ikó w  nauki, 
pewne osiągnięcia i  dobre do­
świadczenie organizacji, zdo­
byte w  m in ionym  okresie, nie 
pow inny  jednak w  żadnym 
w ypadku  przesłonić w ie lu  b ra ­
ków , k tó re  sesja u jaw n iła .

M im o znacznych osiągnięć 
w  nauce n iek tó rych  w ydz ia ­
łów , grup, czy zespołów s tu ­
denckich t— po zakończeniu z i­
m owej sesji egzam inacyjnej, 
jeszcze 36% studentów P o li­
te ch n ik i ma zaległości. Zale­
głości te świadczą o n ie w y ­
starczającej jeszcze pracy za­
rów no studentów  i  w ładz u - 
czelni, ja k  rów nież i  o rgan i­
zac ji ZM P -ow sk ie j.

Na poziom egzam inów po­
ważny w p ły w  m ia ło  nieprze­
myślane do końca zaplanowa­
nie  egzaminów z poszczegól­
nych przedm iotów. N ie jest 
przypadkiem , że ha I I  roku  
W ydziału Łączności zaledwie 
53% studentów  zdało wszyst­
k ie  egzaminy, je ś li dziekanat 
5 bardzo trudnych  egzaminów 
zaplanował na tak  k ró tk i o- 
kres czasu.

Za ta k i p lan egzaminów po­
noszą w  pierwszym  rzędzie 
odpowiedzialność w ładze u - 
czełni. A le  organizacja ZM P 
pow inna tego rodzaju b ra k i 
w idzieć i  w  porę im  przec iw ­
działać.

A le  i  te trudności można 
b y ło  w  dużej m ierze przełamać, 
gdyby sesji egzam inacyjnej to ­
warzyszyła dostateczna praca 
po lityczna organ izacji ZM P-ow 
sk ie j wśród studentów. Zarząd 
Uczelniany ZM P prow adził 
pracę po lityczną, ale poważ­
nym  i n iepokojącym  je j b ra ­
k iem  by ło  spłycenie te j p ra ­
cy, ograniczenie je j często do 
w ydan ia  k ilk u  gazetek ścien­

nych, b łyskaw ic , haseł itp .
D latego też na uczeln ianej 

kon fe ren c ji ZM P  stw ierdzono, 
że znaczna część ZM P -ow ców  
a nawet ak tyw is tó w  Z M P -ow - 
skich nie zrozum iała po litycz­
ne j wagi w a lk i o wiedzę, o 
w ykonan ie  p lanów  uczelni, o 
te rm inow e zdawanie egzami­
nów. B y ły  rów nież w ypadk i 
odciągania studentów od nau­
k i przez ZU ZMP. Świadczy 
o tym  np. wypadek z tow . 
Jankow skim , k tó rem u Zarząd 
Uczelniany ZM P  po lec ił w y ­
konać zabierającą dużo czasu 
robotę, w  c h w ili gdy m ia ł on 
zdawać tru d n y  egzamin.

W ykonanie naszego planu 
zależy m. in. od ilości i jakoś­
ci kad r technicznych, kad r in ­
żyn ierskich . Zabezpieczenie od 
pow iedn ie j ilośc i wysoko kw a ­
lifiko w a n ych , ideowych in ży ­
n ie rów  dla  naszych w ie lk ich  
budow li, to m ożliwość stosowa 
na nowej tech n ik i, to p rzy­
śpieszanie tem pa naszego roz­
w o ju.

N akłada to szczególnie waż­
ne obow iązki na uczelnianą 
organizację ZM P, k tó ra  po­
w inna  być pom ocnikiem  P a rt ii 
w  walce o w ykonan ie  p lanu 
kształcenia kadr. Podniesienie 
sprawności uczeln i —; wym aga 
od organ izacji ZM P na P o li­
technice podniesienia na w yż­
szy poziom pracy po litycznej. 
K ażdy student w in ie n  rozu­
m ieć znaczenie swoje j na u k i 
dla w ykonan ia  P lanu 6 -le tn ie - 
go, każdy student pow in ien 
wiedzieć, że na jlepszym  spraw ­
dzianem jego świadomości po­
lityczn e j, ideowości, oblicza 
m bra lno-po litycznego jest jego 
stosunek do nauki.

„D o  w a lk i o wiedzę, do w y ­
tężonej p racy nad sobą, nad 
podniesieniem  k w a lif ik a c ji za­
w odow ych i świadomości spo­
łecznej — ja k  pow iedzia ł na 
kon fe ren c ji tow . W aw er — 
w o ła  nie ty jk o  nasza piękna 
rzeczywistość, ale i  znane 
w czo ra j“ .

W oła o to ta rzeczywistość, 
w  k tó re j każdy absolwent 
wyższej uczeln i jest ceniony

nie na wagę złota, lecz na w a ­
go tvs iecv ton stali, węgla, ce­
m entu i zboża. k tó re  nrzyspo- 
rz v  'w o la  nraea O jczyźnie.

W oła o to znane w c z o r a j  
w  k tó rym  tow. Czerwiński, 
dziś asystent na Politechnice 
m usia ł ja ko  techn ik  przy jąć 
posadę stróża nocnego.

W oła o to tra d yc ja  „czerw o­
ne j P o lite ch n ik i“  — w a lka  o 
lepsze ju tro  500 „Ż yc iow ców “ ,

k tó rą  ko n tyn u u ją  dziś ci stu­
denci, k tó rzy  us iln ie  podnoszą 
swoją wiedzę fachową i  p o li­
tyczną.

W ałka o w ykonan ie  p lanu 
uczelni wym aga od Z M P -ow ­
skie j o rgan izacji upowszech­
niania dobrych metod pracy 
studentów, dalszego organizo­
wania pomocy, zwłaszcza stu­
dentom I  roku, którzy często 
m ają trudności i nie mogą się 
łatwo przyzwyczaić do nowych 
waru lików, do zwiększonych 
wymagań i tempa pracy wyż­
szej uczelni. Specja lnie waż­
nym zadaniem organ izacji o - 
becnie jest otoczenie opieką 
ł udzielenie pomocy tym stu­
dentom, którzy zdają egzami­
ny w dodatkowym terminie. 
Zarząd Uczelniany ZM P w  
porozum ien iu z władzam i u - 
czelni pow in ien wpłynąć na 
wcześniejsze ogłoszenie przez 
dziekanaty obowiązujących ry ­
gorów, jak kolokwia, egzami­
ny, prace egzaminacyjne itd. 
oraz sprawniejsze układanie 
harmonogramów egzaminów.

W alka o wykonanie planu 
kadr wymaga stałego prze­
strzegania i podnoszenia socja­
listycznej dyscypliny studiów. 
D yscyp liny , rozum ianej n ie  
ty lk o  ja ko  przestrzeganie prze­
pisów ad m in is tra c ji uczel­
n i, ale dyscyp liny  w y p ły ­
w a jące j ze świadomości stu­
denta, ze zrozum ienia ogól- 
nopaństwowego znaczenia je j 
przestrzegania, dyscyp liny  
prze jaw ia jące j się w  g łębokie j 
trosce o ulepszenie pracy u - 
czelni, w  'trosce o k o le k tyw  i  
w  zrozum ieniu, że wprowadze­
nie socja listycznej dyscyp liny  
stud iów  w yraża wolę mas 
pracujących, wolę w ykonan ia  
p lanu.

Na kon fe ren c ji uczeln ianej 
ZM P  tow. Ołechno przodow nik  
p racy z M D M -u pow iedzia ł: 
„Potrzebne nam są nowe, m ło ­
de kadry  inżynierów, a skąd 
ich możemy się spodziewać, 
jeżeli nie od was. T y lko  w y  
możecie nam pomóc. Zależy to 
od tego, ja k  będziecie się l i ­
czyć. M y  budowniczowie  
M D M -u  w ierzymy, że nie po­
zostaniecie w  ty le  za nami, że 
przyjdziecie nam niedługo z 
pomocą w  nowym  trudzie bu ­
dowy socjalizmu“ .

M ó w ił on o tym , czego żą­
da od wyższej uczeln i klasa 
robotnicza.

P lan kształcenia kad r tech­
nicznych, p lan  oparty  na w o­
l i  mas pracujących m usi być 
w ykonany w  te rm in ie  i rze­
te ln ie . JER ZY Ś L IW IŃ S K I

Jztce/f fóocłiećM ,
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— Chcecie przemówić? — k ie ro w n ik  p o li­

tyczny dz iw i się zbyt długo trw a jącem u m il­
czeniu.
' — Tak.

— Jednakże C iećw ierz nada l m ię tosi w  
ustach koniec fą jkow ego cybucha i  n ie  prze­
m aw ia. K a ro la k  w strzym u je  oddech. Cieć­
w ierz  p rze łkną ł ślinę. K a ro la k  ma m ło ty  
w  skroniach. C iećw ierz lekko  westchnął.

— Niech Jab łoński będzie przewodniczą­
cym.

C iećw ierz wyciąga z kieszeni zapa łk i i  n ie­
pewną ręką niesie p łom ień do fa jk i.  Za­
ciągnął się dymem. Usiadł.

— Jab łoński w yw ióz ł wczora j dziewięć fu r ­
manek oborn ika — zaświadcza Żuk. — P ięk­
nie  się spisał, chyba jeden, co dobrze p ra ­
cował.

—■ Toż przecie zgin iem y wszyscy, ja k  się 
każdy będzie w ygrzew a ł pod p ierzyną — 
objaśnia Jabłoński. — W yw iozłem , bom nie 
mógł patrzeć, że wszystko m arn ie je . Stąd jest 
całe zło w  Strużewie, że n ik t  n ie  w idz i da­
le j swego nosa. M yśla łem , że ja k  jeden po­
dejdzie społecznie, to in n i członkow ie też 
się ruszą.

Szmer napełnia izbę. C iężki dym  ty to n io ­
w y  nieruchom o w is i w  pow ie trzu. Zabiera 
głos A n to n i Muras.

— Pow iem  wam, że członków, k tó rzy  by 
się ruszy li, jest w ięcej. Jak Boga kocham, 
niejednego serce b o l i- i  niejeden by rę k i nie 
pożałował. Czy to człow iek nie w idz i, co się 
wyrabia? Oczu nie  ma? Powiem  wam, że 
m nie samego nieraz w  p iers i aż dusi. Z ry ­
w a łby  się człow iek, szedł, napraw ia ł. A le  
na n ic  się to nie zda. Jakby głową o m ur 
w a lił. Pójdziesz do przewodniczącego, a 
przewodniczący zawsze się w ym ów i, bo prze­
wodniczący ma swój rozum  i  lu d z i n ie  s łu­
cha.

K a ro la k  n ie  zna jdu je  obrońców. Jeszcze 
raz podnosi się ojczym , jeszcze raz przypo­
m ina zasługi K aro laka  i  zboże wyłożone na 
siew. A le  K a ro la k  w idz i, że przegra ł. Oczy 
zachodzą mu łzam i. Skóra na policzkach zie­
len ie je  i nagle K a ro la k  rob i ręką znak k rz y ­
ża.

— Co wam? — pyta k ie ro w n ik  po lityczny.
— K rzyw da — szepcze K aro lak.
— Jak tu  Jab łoński będzie rządził — w o­

ła  ojczym  — to chyba przj^jdzie się wypisać 
ze spółdzielni.

— Tak, wypiszem y się — oświadcza K a ro ­
lak.

Tym  odezwaniem K a ro la k  pogrzebuje osta­
tecznie swą sprawę. W iceprzewodniczący 
B ia łkow sk i, szwagier Zuka, znany z tchórzo­
stwa i  n iew ie lk iego rozumu, nabiera odwagi.

—  A jakże! Okazało się, kom u spółdziel­
czość leży na sercu, a kom u nie. M n ie  się 
zdarzyło niedawno spotkanie z jednym  ku ­
łakiem . Rżnąłem w ierzbinę, a ten k u ła k  py­
ta : „T w o ja  w ierzba? —1 i  B ia łko w sk i opow ia­
da historię , znaną Ż ukow i z pierwszego dnia 
bytności w  Strużewie.

Zebranie trw a  jeszcze k ilk a  godzin.

V I.

Późnym  wieczorem  św ieciło się u K a ro la ­
ka. O kno zasłonięte było  kocem, ale jasne 
paski św ia tła , w idoczne przy samych okien­
nicach, dowodziły, że K a ro la k  czuwa. Po ze­
b ran iu  przyszedł do domu zbolały. Usiedli 
z ojczym em  i  k rew n iak iem  w  kuchn i. M atka 
skra ja ła  s łon iny, K a ro la k  roz la ł do szklanek 
wódkę, w y p ili i  p rzekąs ili szperką z ogór­
k iem . To p rz y tłu m iło  ból. A lko h o l odurzył 
smrodem, w  mózgi dm uchnęło ciepło. Do roz­
kołysanych g łów  nap łynę ły  zaraz śmielsze 
m yś li i  pow róciła  nadzieja.
_ U chw ały, k tó re  zapadły na zebraniu, bę­

dzie można podważyć. Cwany jest k ie ro w n ik  
po lityczny, ale są od niego cwańsi. Co też 
powiedzą w  powiecie, ja k  się tam  poda, że 
PO M  poszedł z reakcją  przeciw ko sekretarzo­
w i organ izacji p a rty jne j?  Na organ izacji pa r­
ty jn e j ma k ie ro w n ik  po lityczny staw iać te 
sprawy, a n ie  przed bezparty jnym i. To się już 
odm alu je  w  powiecie, ja k  należy. Beknie 
k ie ro w n ik  po lityczny, oj beknie!

T ak ie  zdanie m ia ł ojczym  K aro laka. K u ­
zyn b y ł słabszego rozumu. M n ie j się wyzna­
w a ł na porządkach pa rty jnych , w ięcej k ie - 

. row ało  n im  ludzk ie  wyczucie.
—  Rządzić się im  zachciewa — m ów ił. — 

S p rzykrzy ły  sobie robotę, chcą panować. Sło­
wo daję, trzeba stąd uciekać. Już tam  z je ich 
rządów n ic  dobrego dla nas nie będzie.

K a ro lak , m laskając głośno, g ryz ł flaczasty 
ogórek. K w aśny sok ściekał m u po brodzie.

— Za m ądre one są — przyznaw ał rację 
k rew n ia kow i.

Jednak ani z ojczym em  ani z k re w n ia ­
k iem  nie  b y ł K a ro la k  zupełnie szczery. N i­
by jedna rodzina, a przecież... owszem zgo­
dnie ży li, n ie  można powiedzieć, ale K aro lak  
p a trz y ł da le j n iż tamci. O bro tn ie jszy był, 
bardzie j zm yślny. O jczym  ju ż  starszy, o p rzy- 
tzłość w ie le  n ie  dba, kuzyn, chociaż słu­
ży ł u dziedzica ja ko  lo ka j, ma w o lny  pom y­
ślunek i  n ie  jest zręczny na dzisiejsze cza­
sy, ja k  M ich a ł K aro lak . Do w spólnoty p rzy­
stąpić n ie  chciał, m ało go K a ro la k  w o łam i 
nie ciągnął. Z ta k im  kon i kraść nie pójdziesz, 
to ju ż  daremno.

c. d n.

56
Ci dwaj uczniowie... Tak  

bardzo podobni do tego go­
rąco krwistego trakto­
rzysty — Szczęk- Brzdęc­
k i na samo wspomnienie 
uczul, jak spływa potem 
ze strachu«.

Kto wie, czy ten młody 
murarz w gumowych bu­
tach i pochlapanym wap­
nem kombinezonie to nie 
jutrzejszy oficer m ilicji, 
który już dzisiaj zaintere­
suje się nieznajomym krę­
cącym się wkoło trakto­
rzysty?

57
Albo ci chłopi rozpra­

wiający gorąco o siewach, 
albo i ten urzędnik z tecz­
ką śpieszący gdzieś na ze­
branie...

Szczęk - Brzdęcki po­
czuł, że strach paraliżuje 
mu wszystkie ruchy. N i­
gdzie miejsca... nigdzie 
miejsca... zaczął mruczeć 
do siebie.

5S
Jedyne miejsce twoje tu 

— usłyszał surowy glos 
wróżki. Ani świat dla cie­
bie — ani ty dla świata —  
pamiętasz?

Pisk, jaki wydał stworek, 
ginął w chrzęście zamy­
kanej mocno skrzyni.

K O N IE C
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„M łodz ieży  p ro le ta ­
r ia c k ie j nie w olno  stać 
na uboczu w  te dn i 
w ie lk ic h  bo jów “  —  tak  
pisał w  początkach 1919 
ro ku  „Tow arzysz“ , pó­
źn ie jszy organ KC  
K Z M P .,,B udz im y wśród  
m łodzieży ducha w a lk i“  
—  g łosiła  uchw ała  1 O- 
gólnopolskiego Z jazdu  
Delegatów  M łodzieży  
K om un is tyczne j, na k tó  
ry m  17 marca 1922 ro ­

ku  postanow iono u tw o ­
rzyć  Z M K  w  Polsce  —  

„...chcem y m łodem u po­
ko len iu , przez g inący  
u s tró j skazanemu na za­
gładą, wskazać jedyną  
drogę w yzw olen ia , d ro ­
gę tu a lk i o swoje i ludu  
prawa. Chcemy w  ogniu  
w a lk i w ychow ać ja k  
najszersze masy m ło ­
dzieży, św iadom ych, 
bezgranicznie oddanych  
św ię te j spraw ie  w yzw o ­

len ia ludzkości b o jow ­
n ik ó w “ .

I  ten ogień 26 la t 
w a lk i u boku P a rtii, o- 
gień. w ędru jących  z rąk  
do rąk  na c ie n iu tk ie j 
b ibułce ,,Zagadnień le- 
n in izm u “ , n ie legalne ze­
brania, na k tó rych  
studiow ano lite ra tu rę  
m arksistow ską, na k tó ­
rych  recytow ano M aja- 
kowskiego, B ro n iew ­
skiego, „G renadę“ , w re ­

szcie d ług ie  la ta  spę­
dzone za k ra ta m i w ię ­
zień Po lsk i bu rżuazy j- 
ne j  —  tysiące tak ich  
ujłaśnie bo jow n ikó w  
w ychow a ły .

Cechował tych  ludz i 
ogrom ny hart, bezgra­
niczne poświęcenie i n i­
czym  nie stłum iona  m i­
łość życia. Żadne prze­
śladowania nie b y ły  w  
stanie ich złamać  —  

ich  niepokonana siła le ­

żała w  tym , że wszyst­
ko, co składało się na 
najśm ielsze m arzenia, 
na najgorętsze pragn ie ­
n ia  ludz i ży jących  i 
pracujących na po lsk ie j 
ziem i, by ło  program em  
w a lk i kom unistów . M io ­
dy rob o tn ik  B o tw in  od­
pow iedzia ł sędziom w  
obliczu w y ro k u  śm ie r­
ci: „Zosta łem  ko m u n i­
stą, gdyż kom unizm

w skazuje drogę do lu ­
dzkiego życia, do ró w ­
ności i  szczęścia“ .

Cechowała tych  ludz i 
żelazna w ia ra  w  z w y ­
cięstwo ich sp raw y —  
naszej spra icy. Są oni 
w span ia łym  w zorem  w y  
chow aw czym  dla p o l­
sk ie j m łodzieży, d la te ­
go, że b y li p ra w d z iw y ­
m i ludźm i  —  żo łn ierza­
m i socja lizm u.

23 k w ie tn ia  1928 r.

Bo N.
...Gdybym chciała określić m oje życie, pow iedzia­

łabym , że całe moje życie — to jasny, słoneczny 
dzień wiosenny i nie przesadziłabym, bo istotn ie 
tak  jest. N iedawno jakoś m yśla łam  o swoim  życiu, 
przypom inałam  sobie wszystko, co było  i zna­
lazłam  ty lk o  jedno okropne zdarzenie, jeden straszny dzień — 
to śm ierć Lenina. To i ty lk o  to było  na jw iększym  bólem, ja k i 
przeżyłam. Prawda, byw a ją  czasami ciężkie dnie, gdy dow ia­
du ję  się o w ie lk ich  wsypach, o niepowodzeniu w  pracy. Ot, 
na przyk ład teraz m am y w  p a rtii bardzo trudn y  okres, ale czyż 
może to przeistoczyć nasze życie, m oje życie w  dzień jesien­
ny? N igdy.

29 lip iec  1925 r.

Bo towarzysza S.
...Pracować jest z każdym  dniem  tru d n ie j, ale trudności jesz­

cze bardzie j nas hartu ją ... Jaka to cudowna rzecz — życie, a na 
dom iar ta k ie  życie, ja k im  ja  żyję. Ukochana, cudowna praca, 
jedyne w  swoim  rodzaju, nie dające się opisać w a ru n k i pracy 
i  najszerszy rozmach pom im o trudności, pom im o wszystko...

Bez daty

Bo N.
...Gdybyś w iedziała, z jaką  n iec ierp liw ością  czekamy sądu'). 

P rzy jdz iem y nie ja ko  pokorne ow ieczki i nie ty lk o  nie będzie­
m y  prosić o zwolnien ie, ale dum nie i śm ia ło ośw iadczymy, że 
nas nie p rze raz iły  ani to rtu ry , ani defensywa, an i la ta w ięzie­
nia, że zawsze będziemy w ie rn i naszej walce, że w ierzym y 
W zwycięstwo. Zrozum  więc, ja k  bardzo jestem  szczęśliwa. M y­
ślę o sądzie ja k  o święcie, ja k  o zwycięstw ie, nie bacząc na 
to, że zostanę skazana na w ie le  la t. Co m i tam  ich w yrok . Jaką 
moc m ają nad nam i ich w y ro k i, gdy zbliża się dzień, k iedy  my 
im  w y ro k  ogłosim y, bardzie j surow y niż la ta  w ięzienia.

20 czerwca 1928 r.

Bo towarzysza S.
...Ty pewnie rozmyślasz o m oim  procesie. Dobiega on już  

końca...
W szystkie wystąp ien ia  św iadczyły o naszej niezachw ianej si­

le, gotowości do dalszej w a lk i, tchnęły pogardą i  nienawiścią 
do nich, odwagą i bezgranicznym  oddaniem  dla sprawy.

I  to wszystko w tym  czasie, gdy każde nowe słowo groziło no­
w y m , w yrok iem  więzienia... A le  k to  tam  o tym  m yśla ł. Z a tyka li 
nam usta przy każdym  słowie, p rze ryw a li i przechodzili „do 
porządku dziennego“ . A le  za to, jakżeż oni drże li i b led li ze 
strachu podczas naszych dem onstracyj w  sądzie. A  dla nas by­
ły  to chw ile  na jw iększe j, niezapom nianej rozkoszy. Szkoda, że 
n ie  mogłeś być razem z nami, że nie w idzia łeś naszych tow a­
rzyszy. Ja ich będę pamiętać i kochać do końca życia...

P rawdopodobnie zaraz po ogłoszeniu w yro ku  wyw iozą nas 
do różnych w ięzień. Potęguje to jeszcze uroczystość nastro ju.

Żegnamy się ze starszym i towarzyszam i, z k tó ry m i tak d łu ­
go siedzieliśm y razem i z k tó rym i nas związało swoiście p ięk­
ne życie więzienne, pełne św ia tła  wewnętrznego, in tensyw ńej 
pracy, tęsknoty i śmiechu, biedy i  pieśni, najśm ielszych polo­
tów  i  n ieustannej pracy myśli...

1 lip iec  1928 r.

Bo S.
Jesteśmy teraz na rozdrożu. Sąd się skończył. W yrok i ju ż  są 

ogłoszone. Ja dostałam przeszło dziesięć lat...
...za mną pozostały... la ta energicznej, pełnej zapału, w yd a j­

ne j pracy, przede mną wolność prom ienna w szystk im i słońcami 
św iata i znowu praca, a teraz za m uram i w ięzienia — moi to­
warzysze, moja partia , k tóra z każdym dniem  rośnie, rozw ija  
się i krzepnie... A  k ilk a  la t znęcania się, obelg i głodu — to 
drobiazg... będę bardzie j kochać wolność, m ocniej nienawidzieć 
w rogów, lep ie j pracować...

O przebiegu procesu juzem  Ci pisała. Należy dodać niew iele, 
ale bodaj to, co było  na jp iękn ie jsze — potężny śpiew „M ię ­
dzynarodów ki“  skazanych, pod gradem uderzeń polic jan tów . 
A  potem (zapam iętaj, p rzy jac ie lu , obrazek) potargane włosy, 
rozdarte  suknie, sińce i razy na ciele i tw arzy. A  oczy — słoń­
ca, p łom ienie pożarów. I  mocny, zwycięski, groźny śpiew przez 
okno ciasnej ka re tk i w ięziennej, poprzez bagnety po lic jan tów , 
poprzez szerokie u lice przysłuchującego się i groźnie zaciekłe­
go miasta...

Bez daty

Bo tow. S.
...Trzeba ci opowiedzieć o naszym życiu, o tym  przecież nie 

zawsze pisać można.
K ilk a  lis tów , w  k tó rych  usiłow ałam  opowiedzieć m aleńką

rzecz następującą: wczesną wiosną, różowo-n iebie­
ski, przeźroczysty zmierzch. Idziem y z Tobą przez 
cichą daleką ulicę. A  otacza nas, przenika, upaja 
i podnieca wiosennie-radosny, mocny i wesoły za­
pach kw itnących topoli... Idziem y, śm iejem y się, j 
a nad nam i n iew ym ow nie mocno pachną topole. ! 
łagodnie uśmiecha się zmierzch niebieski. Jak do- ] 
brze.

...Będziemy jeszcze walczyć po nowemu i po sta­
remu, ja k  kiedyś, walczyć będziemy i  na frontach, i w  tyle, j 
w atmosferze nowych 18 — 20 lat. A le  teraz is tn ie je  ZSRR. j 
N igdy nie będzie dość powiedziane o tym  fakcie. Jakże mo­
carnie zadokum entuje to przyszłość...

Bez daty

Bo komsomolskiei organizacji 
N-ska

Drodzy, kochani, towarzysze, kochan i bracia moi. Z dalekiego 
kąta faszystowskiej Polski, przez k ra tę  okienną katorżn icze j 
tu rm y ślę płom ienne pow itan ie  w  dn iu radosnego św ięta — j 
komsom olskiej rocznicy.

Pięć d ług ich  ia t dzie li m nie od Was, ale da ty te j nie za­
trac iłam  pośród innych dat...

O, nie. Co roku, bez różnicy, na wolności, czy w  w ięzieniu, 
dzień ten b y ł dla m nie szczególnym świętem.

Towarzysze m oi drodzy, kochani, jakże Wam opowiedzieć, co 
czuję, co przeżywam teraz, gdy piszę do Was.

Siedzę w sw o je j pojedynce, świeci m i migocąca świeczka, j 
a dokoła mnie m ury, znowu i znowu m ury, noc i cisza...

Pragnę niezm iernie, ażeby m ój głos pow itan ia  i w ie lk ie j m i - : 
tości do Was przedarł się przez k ra ty  i m ury  w ięzienia, p rzez : 
setki m il, dzielących m nie od Was, przez granicę, żeby dole­
c ia ł do Was i pow iedzia ł, że żadne w ięzienia, żadne granice nie 
zdołają nas rozdzielić.

P rzy jm cie  więc, drodzy towarzysze, m oje pow itan ie  i w iedz­
cie, że nawet w kajdanach faszyzmu pozostaje kazetemówką. v

Czyż trzeba Wam m ów ić o tym , że w yrok faszystowski, d łu ­
goletnie ciężkie w ięzienie — przy ję łam  z dum nie podniesioną 
głową, ze śpiewem „M iędzyna rodów k i“  na ustach, że w szystk ie j 
w yrok i, uderzenia, na igraw anie "się i ucisk nie ty lko , że nie 
są w  stanie m nie złamać, ale są dla m nie now ym i, potężnym i ! 
źród łam i energ ii rew olucyjne j?

Czyż trzeba Wam powiedzieć, że la ta  w ięzienia — to la ta 
pracy n ieustannej nad wychowaniem , wzm ocnieniem  i przygo­
towaniem  dziesią tków członków p a r ti i i K Z M  do nowych w alk, 
do w a lk i na całe życie? Czyż należy Was zapewniać, że wysie­
dzę swój w yrok, nie tracąc ani na chw ilę  ha rtu , że w y jdę  z w ię ­
zienia o całą głowę wyższa, z morzem energii, rzeźkości, uko ­
chania w a lk i rew o lucy jne j w  piersi, że z całym  tym  bagażem 
i nową, sto razy mocniejszą energią rzucę się w  w ir  w a lk i, 
w a lk i aż do zwycięstwa?

Towarzysze drodzy. Jakie  to ogromne szczęście być kazete- j 
mowcem. być cząstką w ie lk iego ko lek tyw u  — zwycięzcy.

W dzień ten, m iast pojedynczej celi w ięziennej, zobaczę w ie l­
ką, słynną „kom som olię“ , szerokie ulice po brzegi wypełn ione 
sta low ym i szeregami m łodych dem onstrantów, zam iast ciszy 
usłyszę odgłosy potężnej „M łode j G w a rd ii“ , będę n ie  sama, lecz 
wśród tysięcy, dziesiątków tysięcy, niczym  nie oddalona i  nie 
odgrodzona, będę z W ami, wśród Was.

Zawsze Wasza, zawsze kazetemówka.

Bez daty j

Bo Iow. S.
• W czoraj gazety przyn ios ły  nam wiadomość o sądzie nad zna­
jo m ym i. Pośród nich zna jdu ją  się i moje uczennice więzienne, 
W yrok i — pięć, sześć la t w ięzienia. I  w ypad ły  jeszcze bardzo, 
bardzo pomyślnie, ponieważ w  ciągu ostatniego roku w Polsce 
w y ro k i ośmio i dw unastole tn ie przestały być wstrząsającą no­
w iną. A le 'to  nic. B y ł kurs na w y ro k i czteroletn ie i była rzeż- 
kość, skazani m ó w ili: „Co tam cztery lata, pożyjem y, będziemy 
się uczyć i dobra jes t“ . B y ł kurs na w y ro k i sześcioletnie, a w y ­
trw a łość się nie zmniejszyła, jeszcze bardzie j p łonęły oczy, 
śm iało w  bój, naprzód P rzyszły dziesięcio-dwunasto letn ie w y ­
rok i i do w ytrw a łośc i dołączyła się spora dawka wściekłość, 
i pięść zaciśnięta. I żyjem y, rośniemy, śpiewam y we W ron­
kach. M okotow ie, Łukiszkach, Paw iakach3) i w  każdej ch w ili 
unositay się do was, jesteśmy z wam i. Idziem y naprzód razem 
z w am i i świadomość, ta daje nam taką rnoc potężną, że wszyst­
ko inne blednie.,. Oddaj pozdrow ienia całej p a r ti i i  komsomo- 
ło w i, całemu Z w iązkow i Radzieckiemu.

’ ) P u b lik o w a n e  przez nas l is ty  p isa ła  to w . W ie ra  C ho rą ży , dz ia ła czka  
K o m u n is ty c z n e g o  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k i. Z os ta ła  ona a resz tow ana  
g dy  m ia ła  la t  20. B y ła  sadzona w  ro k u  1928 w  B ia ły m s to k u  w  w ie lk im  
p roces ie  133 k o m u n is tó w . W w ię z ie n ia c h  fa s z y s to w s k ie j P o ls k i p rz e b y ła  
8 la t. z  tego  o k re su  czasu pochodzą lis ty .

W ie ra  C h o rą ż y  zg in ę ła  w  ro k u  1942 pod  W ite b s k ie m , o rg a n iz u ją c  ra ­
d z ie c k ie  o d d z ia ły  p a rty z a n c k ie  na ty ła c h  w rog a  

' )  B y ł  to  s ły n n y  „P ro c e s  133", o d b y w a ją c y  się w  B ia ły m s to k u  w  ro k u  
1928. Sądzono w  n im  133 k o m u n is tó w .

3) S a n a cy jn e  w ię z ien ia  d la  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h .

cząsteczkę, dale j n iż do kan ce la rii w ięziennej nie poszły — zo­
sta ły skonfiskowane...

S łuchaj więc. Jesteś przecież starym  i  b lisk im  przyjacie lem  
naszej kom uny i powinieneś o n ie j dużo wiedzieć. Przede wszy­
s tk im  interesujące są cy fry . Pamiętasz naszą komunę, gdy liczy ­
ła zaledwie 5 osób? Teraz, po dwóch latach, jest nas ponad 
czterdzieści. A  przysłano do nas około 60-ciu osób, z te j licz ­
by w  ciągu całego czasu ty lk o  10 poszło na wolność. Możesz 
więc rob ić w n iosk i o wzroście te rro ru  faszystowskiego i ru ­
chu rew olucyjnego.

Otóż więc, jacy m y jesteśmy. Przede w szystkim  jesteśmy św ie­
tn i ludzie. M ocni, pewni, bo jow i, oddani bezgranicznie i  zdyscy­
p linow an i. N ie ma wśród nas ani jednego mazgaja, nie bywa 
u nas w ypadków  tchórzostwa lu b  zdrady, nieznane są u nas 
zupełnie nastro je upadku ducha, n igdy u nas nie panuje nuda. 
Da le j, pod względem w ieku  — od 17 do 50-ciu, pod względem 
w yroków : od 1 — 10 lat.

...Polska jest u nas reprezentowana w  ca łkow itym  je j sk ła­
dzie obecnym: obecna jest U kra ina  Zachodnia, B ia ło ruś Zacho­
dnia i wszystkie ośrodki przemysłowe...

O to masz w ięc oblicze naszej kom uny. Teraz chcesz zapew­
ne wiedzieć, w  ja k ich  W arunkach żyjem y. No, bra tku , te spra­
w y przedstaw iają się nieśw ietnie. Duszą nas w szystk im i środ­
kam i i sposobami tak, że da le j ju ż  iść nie może. Przeżyłyśm y 
bardzo ciężki rok, a ten bieżący zapowiada się jeszcze m nie j 
ponętnie od poprzedniego. Ze wszystkich w ięzień polskich 
(a im ię  im  legion) rozlega się teraz „zgrzytan ie  zębów“ . Oto 
b ilans jednego roku : zabrano nam wszystkie wydane w  ZSRR 
i  w  ogóle niepodobające się faszyzmowi książki, zabroniono 
o trzym yw an ia  radyka lnych  gazet i czasopism, zabroniono prze­
chodzić z celi do celi, zabroniono zbierać się wspólnie, dzie lić 
się p roduk tam i i odzieżą, a rów nież pieniędzm i, zaprowadzono 
spacer param i. T rudno zliczyć wszystkie „dobrodz ie js tw a“ , k  i -  
re sypią się na naszę głowy...

W I Ę Z I E Ń  = = = —  
P O L I T Y  C Z N  Y
Orf*» itMainre CofniM i« Curwtntl Nmecr « '»ucc iH i r i i

Nas, rozum ie się, zastraszyć to nie może. Zaciskam y ty lk o  zę­
by, zaciskamy pięści i ani na chw ilę  nie przestajem y w a l­
czyć, b ron im y się uporczyw ie, w ytrw a le , nie wychodząc czasa­
m i po dwa miesiące na spacer. Czy myślisz, żeśmy się śmiać 
przestały? A ku ra t. Śm ie jem y się głośno i radośnie, ale, z ża­
lem przyznaję, że rzadziej. Z byt często dusi nas gniew, zbyt 
często d ław i niepokój. Pomyśl ty lko , postaraj się na chw ilkę  
wyobrazić sobie, ja k  to jest żyć pod stałym , n ieprzerw anym  po­
tokiem  obelg i poniżeń, obm yślanych w yra finow an ie  i ohydnie 
grubiańskiego znęcania się, iak  to jest, gdy się co chw ila  czeka 
nowego uderzenia z k tó re jk o lw ie k  strony!..

A  jednak gniew, nienawiść i n iepokój nie panują niepodzielnie 
w  duszach naszych. O nie. M y znamy i radość, i śmiech. Bo 
jakże może być inaczej? Przecież rośnie, zbliża się rew olucja . 
Przecież w iem y, że są to drgaw k i przedśm iertne faszyzmu, prze­
cież i poprzez wycie zdychających gadów słyszymy pieśni na­
szego zwycięstwa. M y słyszymy, Słyszymy odgłosy zbliżającej 
się burzy — rew o lu c ji socja listycznej w Polsce.

Postaw się na chw ilę  na naszym m iejscu, a pojm iesz wszyst­
ko. Czy może istnieć na ziemi większe szczęście: dusić się 
w  uścisku wroga, a jednak czuć swoją siłę niezmożoną, w ie ­
dzieć, że w róg będzie pokonany, w idzieć nadchodzące, niechyb­
ne zwycięstwo i zbawienie — ' wolność? Wolność ' nie dla nas 
ty lko , ale i dla dziesią tków m ilionów  pracujących.

Czas leci, m knie. Siedzę już  szósty rok. N ie  chce m i się w ie ­
rzyć, w żaden sposób nie chce, żem ju ż  sześć la t nie w idzia ła 
wolności. A  przecież wolność — jeszcze nią żyję — nie jest 
nawet przeszłością — jest ona teraźniejszością i... b liską, b l i­
ską przyszłością. Tak, tak, jeszcze trochę w ys iłku  — i  będziemy 
razem. Z m ien iliśm y się. To nie szkodzi. M y  — to my.

M yślę o te j nowej przyszłości, n iew iadom ej, a p ięknej — 
tak  żywo, tak b lisko  staje przede mną przeszłość. W  tych 
dniach, w  cichą ponurą noc, po dn iu  szczególnie gorzk im  i nie­
spokojnym  z n iezw yk łą  wyrazistością przypom nia łam  sobie
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Razem ze mną są 
wszyscy pokrzywdzeni  

i  p r a c u j ą c y ...
Ostatni list tow . Bot wina*)

„Powiedzcie towarzyszom, 
że wbrew temu, co pisała pra ­
so burżuazyjna, ja nie zała­
małem się i nikogo nie zdra­
dziłem. Wiele obiecywano, 
abym się zgodził na ich pro ­
pozycje, możliwe, że ominęła­
by mnie śmierć, ale odrzuci­
łem, bo lepsza śmierć niż 
zdrada. Powiedzcie towarzy­
szom, że śmierci się nie boję, 
idę odważnie i  śmiało je j  na­
przeciw. Wziąłem na siebie 
obowiązek, zdając sobie spra­
wę z tego, co mnie czeka. 
Niech moja śmierć będzie 
przykładem dla innych, miech 
wzmocni dyscyplinę i  jedność 
między towarzyszami, niech 
i  inni,  gdy zajdzie potrzeba, 
nie zawahają się oddać swego

życia za sprawę robotniczą. 
Owacja, jaka m i więźniowie  
zgotowali po ogłoszeniu w y ­
roku, spraw iła  m i  w ie lką  ra ­
dość. To dodało m i odwagi. 
Widzę, że nie jestem sam, że 
j azem ze mną są wszyscy po­
krzywdzeni i  pracujący. Zgi­
nę z okrzyk iem  — hasłem: 
„N iech żyje Międzynarodów­
ka Komunistyczna.'“ . Przeka­
zuję ostatnie pozdrowienia to­
warzyszom. M oja ostatnia 
myśl będzie z nimi.

* ro b o tn ik  — K Z M -o w ie c  za m o r­
d o w a n y  z w y ro k u  s a na cy jn eg o  
sądu za to , że b ro n ią c  o rg a n iza ­
c j i  w y k o n a ł w y ro k  na  z d ra jc y  
p ro w o k a to rz e .

Wspomnijcie rok 1924...
O statni list tow . Samuela EnaEa*) 

do towarzyszy
„N ic  Wam nie przekazuję,  

bo wszystkim, co było w  
moim posiadaniu rozporządza­
cie Wy...

Jakie olbrzymie, nieobjęte 
pole. Jak w iele na n im  cierni.  
Ale my widzie liśmy, ja k  za­
kw ita ją  czerwone astry. Gdy  
roztoczy się przed Waszymi 
oczami kwitnące pole — dum ­
na nadzieja żywych  — 
wspomnijcie rok  1924. A gdy 
przejdziesz obok mogiły, rzuć­
cie na nią kw iat,  ja  nie po­
czuję jego zapachu w  te dni 
t r iu m fu  naszego, ale czuję go 
teraz...“ .

*) m ło d y  ro b o tn ik  łó d z k i za m o r­
d ow a n y  w  1924 r . p rzez s a n a c y j­
n ych  s iepaczy.

H A R D Z I * ’
Lenina w n u k i młode,
Do boju śpieszmy wraz,
My, m łodzi kom unardzi,
Bo sprawa wzywa nas.

Refren:

Hej, w  bó j, pionierze,, szyku j broń,
B y  starszym nieść pomocną dłoń!
M y, m łodzi kom unardzi, złączeni w K Z M ,

M y, m łodzi kom unardzi, złączeni w  K Z M .

Nas zrodzi! m rok p iw n icy ,
Gdzie w ilgoć jest i chłód,
W ychow ał gwar u licy,
W nętrzności szarpie głód.

R e fre n

Hej, w  bój... itd .
Nas w a lka  ty lko  zbawi,

Z panam i srogi bój,
W ięc razem ze starym i,

P ionierze, oręż k u j!

Refren:

Hej, w  bój... itd .

*) Pieśń K ZM -ow ców . Śpiewano ją  na melodię „H ym nu 
m łodzieży robotniczej“  („Naprzeciw  blaskom ju trzn i...“ ).
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Feliks Papliński -  hutnik, komunista, żołnierz Polski Ludowej
Żegnali się w  m aleńkim  radzieckim  m ia ­

steczku Kryczew ka. B y ł czerwiec 1941 ro ­
ku. Z bezchmurnego nieba na spokojne 
miasteczko zaczęły padać pierwsze nie­
m ieckie bomby Feliks P ap lińsk i pow ie­
dzia ł te j nocy żonie: „N ie  płacz, idę w a l­
czyć za tw o je  życie, za życie tysięcy ta ­
k ich  żon. ja k  T y “ .

„Bądź dzielna, bądź silna — pragną ł­
bym , abyś z dumą mogła za przykładem  
kob ie t hiszpańskich powiedzieć sobie, że 
lep ie j zostać wdowa po bohaterze, niż żo­
ną tchórza“  — pisał do n ie j później w  je d ­
nym  z lis tów .

7 stycznia 1942 roku z m oskiewskiego 
lo tn iska w ys ta rtow a ł samolot. Z m ałych 
okien kab iny p u łko w n ik  Feliks Pap lińsk i 
pa trzy ł na niknące z oczu domy i ulice 
M oskwy, następnie — w  m iarę m ijanych 
k ilom etrów , w myślach rysow ały się p la ­
ny na najbliższą przyszłość — plany w ie l­
k ie  i trudne... A  w ięc wyskoczy, a więc 
znajdzie się na swojej ziemi. Trzeba będzie 
odnaleźć towarzyszy, trzeba będzie wraz 
z n im i zabrać się energicznie do pracy. 
A  więc na jp ie rw  jakieś dokumenty... póź­
n ie j P io trków , odnowić stare kontakty... .

— No, praszczajtię — ja k b y  z troską w 
głosie pow iedzia ł m łody radziecki p ilo t za­
n im  za Fe'iksem  zam knął się o tw ór sa­
m olotu Zobaczył jeszcze ja k  b ia ły  parasol 
spadochronu rozw iną} się w  powietrzu... 
W te j samej c h w ili g .sta, głośna kanona­
da a r ty le r ii przeciw lotn icze j przerw ały c i­
szę... S trza ły  gon iły  radzieckiego p ilo ta , 
k tó ry  w zb ił się wysoko w górę — re fięk - 
to -y  tro p iły  za skoczkiem spadającym na 
ziemię O strze liw any przez całą drogę 
z nieba na ziemię Fe liks P ap lińsk i w y lą ­
dow ał we wsi Sokotow w  powiecie konec­
kim . B y ło  ich trzech.., jeden z towarzyszy, 
M icha ł, wyskoczył wcześniej. gdzieś 
w  oko licy rzeszowskiego. W raz z Feliksem  
wyskoczył Zdzisław  Ryb ick i. W czasie lą ­
dowania R yb ick i z łam ał nogę i  nie mógł

się ruszyć z miejsca. Feliks ciągnie ranne­
go towarzysza, aby ja k  najszybciej odejść 
od miejsca lądowania. Pomogli chłopi 
z Sokołowa, znalazły się sanie i pomoc dla 
rannego... B y li o 50 kPom etrów  od P io tr­
kowa — b y li na ziemi, k tó rą  najeźdźca h i­
tle row sk i nazwał Generalną Gubernią...

X
Przemoc, te rro r, niewolnicze w a runk i 

pracy i kara śm ierci grożąca za każdą p ró ­
bę buntu, za każde śmielsze słowo — nie 
zdusiły przecież na tych ziemiach w o li 
w a lk i. Rosły i powiększały się szeregi tych. 
co chcie li walczyć z wrogiem , pracowały 
kom órk i party jne , w zrasta ły na sile od­
dzia ły partyzanckie...

Człow iek, k tó ry  z ja w ił się w  P io trkow ie  
w styczniu 1942 roku, m ia ł bu jną fa lu ją ­
cą czuprynę, ostre energiczne rysy tw arzy 
i dokum ent niem iecki ozdobiony ponurym  
ciężkim  orłem  Rzeszy. Z dokum entu w y ­
n ikało , że nazywa się on M arian  K sza- 
necki.

M ów iliśm y o Feliks ie  P ap lińsk im  — 
o tym , ja k  to żegnał się z żoną w  radziec­
k im  m iasteczku Kryczew ka, o tym , jak  
. opuścił on Mo=kwę, o tym  jak  żegnany 
k ró tk im , śpiewnym  „praszczaj“  i w itany  
ogniem h itle ro w sk ie j a r ty le r ii — w y lą ­
dował nocą w  Polsce.

O tym . co było  później, na jkróce j można 
powiedzieć, tak: b y ł wszędzie, gdzie posta­
w iła  go Partia, wszędzie, gdzie było  tru d ­
no, gdzie rw a ła  się robota, gdzie wzmagał 
się te rro r wroga. Pod różnym i nazwiska­
m i i pseudonimami: Kazanecki, Julek, 
B londynek. Gałach. Maks. A ndrze j — p ra ­
cował dla P a rtii, dla nas wszystkich, p ra w ­
dz iw y  człow iek — F E L IK S  P A P L IŃ S K I.

X
B y ł hu tn ik iem . B y ł synem hu tn ika . 

Ojcem Feliksa — członkiem  SDKP i L, 
uczestnikiem  re w o lu c ji 1905 ro ku  „zaopie­

kow ał się“  carat, k w itu ją c  jego śm ierć na 
katordze k ró tk im : „u m a rł na suchoty“ . 
W domu Pap lińskich zostało / tro je  dzieci.

Fe liks b y ł najstarszy z rodzeństwa. 
W c h w ili śm ierci ojca m ia ł ju ż  6 łat. Nie 
by ło  inne j rady — 6 -le tn i Fe liks oddany 
został na służbę do bogatych chłopów. 
Przez 4 następne lata b y ł pastuchefn... 
gorzko sm akował zapraw iany słonym i 
dziecięcym i łzam j ku łack i chleb. I  gdy 
w  roku  1918 10-letni P ap lińsk i zaczyna 
pracę w  hucie szkła, w ie  i rozum ie już  
wiele...

A resztu ją go po raz p ierw szy za organ i­
zowanie s tra jku  w  hucie „H o rte ns ja “ , ma 
wówczas 17 la t i jest członkiem  K om ite tu  
Strajkowego... Odtąd, gdyby ktoś próbo­
w ał u jąć życie i pracę Paplińskiego w ja ­
kieś konkretne ram y — ułożyć je  jakoś 
według dat i zdarzeń — to m usia łby to  
zrobić tak : s tra jk  — aresztowanie — w ię ­
zienie, s tra jk  — zw oln iony z pracy — w y ­
rzucony na b ru k  z rodziną, nowe m iasto — 
znów huta — znów s tra jk i — aresztowa­
nie — w yro k  sanacyjnej „sp ra w ie d liw o ­
ści“  — więzienie — więzienie — więzienie 
— pow ró t do pracy — do Partii..'.

W szklanej hucie „H o rte ns ja “  w  P io trko ­
w ie często w ybucha ły s tra jk i — często, aby 
pomóc kap ita lis tom , używano „d la  zrobie­
nia porządku“  granatowych z palkami... 
W każdym s tra jku , w  składzie każdego 
K om ite tu  S tra jkowego — b y ł Papliński.

W lipcu 1929 roku w  czasie organizowa­
nia s tra jku  w  hucie znów go aresztowano. 
G dy wyszedł z w ięzienia, pow itano go 
zwolnieniem  z pracy i  wyrzuceniem 
z m ieszkania na bruk.

Zaczął pracę w  hucie „V it ru m “  w  W oło­
m in ie  — gdzie przeniósł się z rodzina.. 
W październiku 1929 roku zorganizował w  
W ołom inie w iec — przemawiał... areszto­
wano ag 4  zam knięto na Paw iaku. Wyszedł

z w ięzienia — w ró c ił do P artii. M ia ł w te ­
dy 21 lat.

B y ł kolejno, sekretarzem K om ite tu  K o ­
m unistycznego Zwftizku M łodzieży Polski 
w W ołom inie, później sekretarzem O krę­
gu K Z M P  — Warszawa Podmiejska. Od

listopada 1931 roku b y ł in s truk to rem  KC 
K Z M P  na okręg Lu b lin  — Siedlce. B,yl de­
legatem na I I I  Plenum K om ite tu  C entra l­
nego Komunistycznego Zw iązku M łodzie­
ży Polski.

W roku  1933 K om ite t Centra lny P a rtii 
wysyła Paplińskiego do Moskwy... W K o­
m unistycznym  Uniwersytecie M łodzieżo­
w ym  w M oskw ie uczy się Feliks nauko­
wych podstaw leninizm u, patrzy, przyg lą­
da się życiu w  k ra ju  socjalizm u — wraca 
dojrzalszy, bardzie j doświadczony. To, co 
zobaczył w  K ra ju  Rad, to czego nauczono 
go w  Uniwersytecie M łodzieżowym, chce

przenieść w  szeregi naszej młodzieży 
K ZM P -ow skie i. Pracuje w  B ia łym stoku, w 
W iln ie  jako  sekretarz KZM P.

W listopadzie roku ¡935 W ileński Sąd 
Okręgowy skazuje Paplińskiego na 5 lat 
w ięzienia. Na skutek am nestii wychodzi 
wcześniej — wraaa do P a rtii. Jest sekre­
tarzem okręgu K Z M P  Łódź - Częstocho­
wa. Ścigany przez po lic ję , po rozwiązaniu 
Kom unistycznej P a rtii Polski przenosi się 
z. m iasta do m iasta — nigdzie nie ma dla 
niego pracy, nigdzie nie może pozostać 
dłużej — dla takich ja k  on — są ty lko  sa­
nacyjne w ięzienia.

Na wiadomość o wkroczeniu A rm ii Czer­
wonej na teren zachodniej U k ra iny  i B ia­
ło rus i — F ć liks  Pap lińsk i pieszo wędru je 
do Białegostoku. Jest h u tn ik iem  i w k ró t­
ce po jego przybyciu  Huta Szklana w B ia­
łym stoku rusza pełną parą.

Z chw ilą  napaści h itle row ców  na Z w ią ­
zek Rad wstępuje w szeregi A rm ii Czer­
wonej. Chce być na na jbardz ie j wysunię­
tych, na na jtrudn ie jszych odcinkach w a l­
ki. Prosi, aby przerzucono go do K ra ju  — 
tam — w  walce z wrogiem , w pracy par­
ty jn e j, w  tworzeniu oddziałów partyzanc­
kich — w idz i dla siebie miejsce.

X

O tym , co nastąpiło dalej, w iem y już... 
Pap lińsk i znalazł się w P io trkow ie  — 
w  rmeście sw o je j młodości. Nie poznali go 
p io trkow scy sklfepikarze — pam ięta li go 
za to dobrze towarzysze p a rty jn i. N ie za­
pom nieli o n im  robotn icy z hu ty  „H o r­
tensja“ ...

15 lutego 1942 roku, na u licy  Przedbor­
skiej 17 w P io trkow ie  odbyło się pierwsze 
zebranie organizacyjne. Na tym  zebraniu 
odczytano odezwę Polskie j P a rtii Robotn i­
czej — wydaną w  styczniu. Ta odezwa sta­
ła się w ytyczną dla pracy i  p lanów Pa­
plińskiego i  towarzyszy.

Pod k ie row n ic tw em  Paplińskiego po­
wstają, rosną kom órk i pa rty jne  i oddziały 
partyzanckie. P io trkow scy robotn icy pa­
m ięta ją Paplińskiego z dawnych wspól­
nych s tra jków , ze starć z po lic ją. W par­
tyzanckich oddziałach G w ard ii Ludow ej w  
okręgu P io trkow sk im  — często powtarza ją 
jego im ię. Gestapo p io trkow sk ie  zaczyna 
węszyć. Postać M ariana Kazaneckiego w y ­
daje się im  podejrzana Feliks dostaje od 
k ie row n ic tw a  polecenie przeniesienia się 
do Łodzi. Na granicy Reichu zostaje 
schwytany ucieka — przedostaje się do 
Warszawy. Prosi o dalsze zadania...

B o jow nicy warszawskiego ghetta pozna­
ją  dośw;a Uczonego. odważnego tow a rzy­
sza — jest n im  P apliński, Pomaga w orga­
nizowaniu kom órek pa rty jnych , przenosi 
broń, z narażeniem życia pomaga wycho­
dzącym z ghetta.

Uchodzi z rąk  h itle row ców  i jedzie na 
lubelszczyznę z nowym  zadaniem: zakła­
da sieć kom órek pa rty jnych , k ie ru je  akcją 
sabotażowo.dywersyjną. W oko licy zaczy­
nają o nim  mówić. P0 napadzie na dw ór 
volksdei:tscha w M ińsku  M azow ieckim  — 
Feliks musi uciekać. Po raz nie w iadom o 
k tó ry  zm ienia m ieszkanie i nazwisko.

1 października 1942 roku Fe liks żegna 
się z m atką — „jedz ie  do W arszawy na 
ważne zebranie, w róc i n ied ługo“  — obie­
cuje.

Nie w ró c ił już  nigdy... nie w ypuściło  go 
z rąk Gestapo... W ięziony na Paw iaku, bez­
litośn ie  b ity  i to rtu ro w a n y  — z ciałem po­
k ry ty m  k rw a w y m i ranam i, ze szczękami 
po łam anym i od katow skich  uderzeń — nie 
załam ał się, nie w ydosta li od niego ani 
jednego słowa... oprócz tego ty lk o  jednego 
1 ostatniego okrzyku , k tó ry  w yrzuc ił ze 
siebie, gdy związanego dru tem  prowadzo­
no go w raz z 50-cioma towarzyszam i 
16 października 1942 roku na szubienicę — 
„Za Polskę Ludow ą! Za Polskę...“

K R Y S TY N A  Z IE L IŃ S K A



Prezydent Goitwald i premier Grotewohl
przemawiają na potężnym wiecu w Berlinie

W  związku z pobytem w Berlinie prezydenta Republiki Cze­
chosłowackiej, Klementa Gottwalda i towarzyszącej mu dele­
gacji rządowej odbył sie we środę na krytym  stadionie W er­
ner — Seelenbinderhalle potężny wiec, zorganizowany przez 
prezydium  Narodowej Rady Frontu Narodowego Niemiec De­
m okratycznych. gt
Uczestnicy wiecu burzą o- i chosłowacką i NRD leżą ścisłe 

k lasków  p o w ita li po jaw ienie j więzy ekonomiczne, polityczne 1 
się na trybun ie  prezydenta Re- i i ku ltu ra lne , a przede wszyst- 
p u b lik i Czechosłowackiej Gott- I k im  wspólna wa lka o pokój 
walda, członków rządu NRD z i prowadzona w  szeregach jed- 
prem ierem  Grotewohlem na j  nolitego fron tu  m iłu jących  po- ; 
czele oraz członków czechosło- \ k ó j narodów i  wspólna p rzy- I
w ack ie j delegacji rządowej.

M ów iąc o walce narodu nie­
m ieckiego przeciw ko re m ilita - 
ryza c ji i  przygotowaniom  wo-, 
jennym  rządu bońskiego w 
Niemczech zach.. G ottw a ld  oś­
w iadczy ł: „Naród czechosło­
wacki wierzy w zwycięstwu 
sprawiedliwej w alki narodu

mieckiego popiera cały świato- i 
wy front pokoju, że po stronie ¡

Sztandar
MŁODYCH
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Turniej bokserski w Moskwie

Polacy zw ycię ia jq  W ęgrów  12:8
W  dalszym ciągu międzyna­

rodowego turnieju bokserskie 
go w Moskwie Polacy walczy­
li z Węgrami. Do spotkania 
tego Polacy wystąpili osłabie­
ni brakiem kontuzjowanego 
Chychły.

Już przed meczem Węgrzy 
p ro w a d z ili 4:0, ponieważ M a- 
tloch w  w. le kk ie j b y ł kon tuz­
jow any, a Musiał w. iek&ośre- 
dn ie j prze jściowo zachorował.
Mim o jednak tak osłabionego 
składu Polska zwyciężyła 12:8.

W y n ik i poszczególnych w a lk :
(zawodnicy P o lsk i na p ie rw ­
szym m ie jscu) w . musza —
K u kier po ładne j walce zw y­
ciężył Karpatiego, w. kogucia 
—  Kasperczak zwyciężył w y ­
soko na pu nk ty  Erdeia, w. 
piórkowa — Woźniak walcząc 
w  wyższej wadze przegra ł n ie­
znacznie na pu n k ty  z szyb­
k im  Hnrvatem, w, lekkopół- 
średnia — Kudłacik pokonał 
zdecydowanie Budaia. W  d ru ­
g ie j rundzie  Budai po s ilne j 
kon trze  Polaka odpoczywał do 
9-ciu, w. pólśrednia — K raw ­
czyk pokonał Zachorsky'ego, 
w. średnia — No wara prze-

{ g ra ł w  stosunku 1:2 z Pla- 
| chym. Przez w szystkie trzy  
| rundy  Nowara atakował, je d - 
| nak W ęgier bardzo dobrze kon 
j" trow a ł. M im o  doskonałego f i-  
j niszu Nowara w a lkę  przegraj, 
w. półciężka — Grzelak zw y- 

j ciężył wysoko na pu nk ty  Fa- 
zekasa, w .\eiężka — Gościań- 

: ski zwyciężył przez poddanie 
się Kapocsiego w  trzecim  star 

; ciu.
*

Spotkanie ZSRR — NRD  
! zakończyło się zwycięstwem 

pięściarzy radzieckich 18:2.
j Jedyny pu nk t dla NRD zdobył 
| w  wadze półc iężkie j Nietschke, 

zwyciężając Pierowa.
14 bm. w  ostatn im  dn iu  tu r ­

n ie ju  Polska wałczy z Bułga­
rią.

W  ro z e g ra n y c h , w e  środę  12 bm . 
w ie czo re m , s p o tk a n ia c h  W ę g ry  p o ­
k o n a ły  CSR 12:8. W  d w u  w agach  
W ę g rz y  z d o b y li p u n k ty  w a lk o w e ­
rem .

B u łg a r ia  x w v c lę ż v ła  N R D  12:8.
B u łg a rz y  w y g ra l i  sp o tk a n ie , m i­
m o  że o d d a li 6 p k t .  w a lk o w e re m .

Dzissląć gier w spotkaniu tenisowym
Polska —  m o

N a  k o n fe re n c ji  k ie ro w n ik ó w  
d ru ż y n  u s ta lo n y  zosta ł o s ta teczny  
u k ła d  g ie r  m ię d z y n a ro d o w e g o  
s p o tk a n ia  te n iso w e go  N R D  — P o l­
ska.

C elem  pe łn e go  w y k o rz y s ta n ia  
p o b y tu  te n is is tó w  N ie m ie c k ie j Re­
p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j w  W a r­
szaw ie  s p o tk a n ie  rozeg rane  zosta­
n ie  w  d z ie s ię c iu  g ra c h . P ro g ra m  
g ie r  je s t n a s tę p u ją c y :

14 bm . —- Fessner — R adz lo . S tu rm  
— L ic is , M a iz n e r — P ią te k .

15 b m . — Fessner — L ic is . Hes- 
se — J ę d rz e jo w s k a , S tu rm , S c h u l­
ze — R adz io , K w ia te k .

16 bm . — S tu rm — R adzio , U n v e r-  
d ross — F il ip e k , S chu lze  — K w ia ­
te k , Hesse, S tu rm  — J ę d rz e jo w ­
ska, P ią te k .

Kolarze polscy wyjechali do Bułgarii
13 bm . o d le c ia ła  sa m o lo te m  do  j W  s k ła d  e k ip y  w c h o d z i 9 k o la ­

rz y : H a d a s ik , K ró la k ,  W ó jc ik , G a- 
b ry c h , W rz e s iń s k i, J a rzą b e k , 
C hw ien d a cz , L is z k ie w ic z  i Czyż.

Z  k o la rz a m i w y je c h a ł k ie ro w ­
n ik  M a n c z a rs k i, t re n e r  W is z n ic k l 
i  m asażysta  K u d e r t .

B u łg a r i i  e k ip a  k o la rz y  p o ls k ic h ,

k tó rz y  w ezm ą  u d z ia ł w  oboz ie  

tre n in g o w y m  p rzed  w y ś c ig ie m  
p o k o ju  W arszaw a  — B e r l in  — 
P raga .

Giannastyczki Z S R Rw

pokonały Węgierki
. W  B udapeszc ie  rozpo czę ło  się ? ro c h o w s k a ja  (ZSR R ) p rz e d  K a ro«»
„m ię d z y n a ro d o w e  s p o tk a n ie  g im -  (W ę g ry ) i  D żu g e li (ZSRR), 
.n a s tyczn e  W ę g ry  -  ZS R R . j V7 P u n kta c ji d ru ż y n o w e j r w y

i c ię ż y ły  g im n a s ty c z k t Z w ią z k u  R a- 
v v  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  ro -  | O le c k ie g o , u z y s k u ją c  «60.55 p k t. 

z e g m n o  k o n k u re n c ję  k o b ie t. W  ! G im n a s ty c z k i W ę g ie r u z y s k a ły  
p u n k t . i c j i  o g ó ln e j z w y c ię ż y ła  G o- ; 451,80 p k t.

•»

Manka radziecka to potężna siła
w walce o szczęście całej pracującej luiSzkości

Przyznanie Nagrńd Stalinowskich za wybitno prace w dziedzinie nauki.
wynalazczości, literatury i sztoki w r. 1951

jaźń z w ie lk im , m iłu ją cym  po­
kó j Zw iązkiem  Radzieckim.

Uczestnicy wiecu uch w a lili 
rezolucję, w  k tó re j ośw iadcza­
ją  m. in .:

„Na tym  wspan ia łym  wiecu 
p rzy jaźn i my, Berlińczycy. p ra ­
gniemy oświadczyć, że walka o

M O S K W A  PAP. Agencja TASS donosi:
Cała prasa radziecka opublikowała pierwszą część uchwały 

Rady Ministrów ZSRR o przyznaniu Nagród Stalinowskich za 
wybitne prace w dziedzinie nauki, wynaiazczości, literatury  
i sztuki w roku 1951.

Pierwsza część uchwały rządu radzieckiego dotyczy przyzna­
nia Nagród Stalinowskich znacznej grupie uczonych radziec­
kich.

niemieckiego i traktuje tę w al- I pokój, walka o jedność Niemiec 
kę jako swą własną sprawę, j * naszej stolicy stała się zada 
Naród czechosłowacki wierzy w niem naszej w alki narodowej.
zwycięstwo w szczególności dia- j M y, Berlińczycy, ja k  i cały 
tego. że ę walkę narodu nie- naród n iem iecki jesteśmy glę-

boko zadowoleni z p ro jek tu  rzą 
du radzieckiego o podstawach

narodu niemieckiego znajduje j tra k ta tu  pokojowego z Niemca- 
się potężny Związek Radziecki j m i. W te j w spania łom yślnej 
I w ie lk i strateg pokoju — j propozycji rządu radzieckiego 
S T A L IN “ . : w idz im y drogę do osiągnięcie

Zf ko le i zabrał glos prem ier j pokoju. Dem okratyczny trak ta t 
N R D Otto Grotewohl, k tó ry  j poko jow y z N iem cam i urnożli- 
podkreś lił, że u podstaw dobro- • w i naszemu narodow i pokojowa 
sąsiedzkich i  przyjaznych sto- j i p rzyjazną współpracę zr 
sunków m iędzy R epubliką Cze- ' w szys tk im i narodam i.

B o z w ija  s ię  n a r c ia r s tw o  
wśród LZS-ów Podhala

L u d o w e  zespo ły  sp o rto w e  o rg a ­
n iz u ją  co raz  częście j na te re n ie  
P o d h a lij ,  N ow o są de cczyzn y  i  Ż y ­
w ie c c z y z n y  z a w o d y  n a rc ia rs k ie .

L Z S  P ta szko w a  z o rg a n iz o w a ł 
n a rc ia rs k ą  m ło d z ie żo w ą  sz ta fe tę  
p o k o ju ,  w  k tó re j s ta r to w a ło  7 d ru ­
ż y n  z p o w ia tu  N o w y  Sącz. 1 m ie j 
sce  w  sz ta fe c ie  z d o b y ł zespół 
I  L Z S  P ta szko w a  p rzed  d ru g im  
zespo łem  tego k lu b u .

W  zaw odach n a rc ia rs k ic h  o m l-

f s trzostW o M a k o w a  P o d h a ia fts k ie -
; go s ta r to w a li — o p ró cz  z a w o d n i-  
I k ó w  m ie js c o w e g o  k o le ja rz a  — 
| z a w o d n ic y  L Z S  Ju szczyn , k tó rz y  

z a ję li 2 i  3 m ie js c e  w  b iegu  z ja ­
z d o w y m  m ężczyzn .

W  zaw odach  n a rc ia rs k ic h  o m i­
s trz o s tw o  N ow ego  Sącza s ta r to ­
w a ło  pon a d  100 z a w o d n ik ó w . W 
b ie g u  na  8 k m  z w y c ię ż y ł R ys ie - 
w ic z  (L Z S  P taszkow a).

Za w yb itne  prace naukowe 
przyznano ogółem 93 Nagrody 
Stalinowskie, w te j liczbie 9 na­
gród pierwszego topnia po 200 
tys. ru b li każda, 28 nagród d ru ­
giego stopnia po 100 tys. ru b li 
i 30 nagród trzeciego stopnia po 
50 tys. rub li.

Za podręcznik i i prace popu­
la rno-naukow e przyznano dw ie 
nagrody pierwszego stopnia po 
100 tys. ru b li, 7 nagród drugie­
go stopnia po 50 tys. ru b li i 17 
nagród trzeciego stopnia po 25 
tys. rub li.

W dziedzinie nauk fizycznych
nagrodę pierwszego stopnia w 
wysokości 200 tys. ru b li p rzy­
gnano cz łonkow i -  koresponden­
tow i A kadem ii Nauk ZSRR — 
Mikołajowi Biełowowi za prace 
naukowe z dziedziny atomowej 
s tru k tu ry  kryszta łów . Taką sa­
mą nagrodę przyznano po­
śm iertn ie  — Sergiuszowi Wa- 
wiłowowi za prace naukowe pt. 
„M ik ro s tru k tu ra  św ia tła “  oraz 
„O ko  i słońce“ .

W  dziedzinie nauk chemicz­
nych, nagrody pierwszego stop-

I nia po 200 tys. ru b li przyznano 
| prof. M ik o ła jo w i Freobrażeń- 
| skiemu i członkow i A kadem ii 
| Nauk ZSRR — I l j i  Czernia jewo- 
i w i.
| Nagrody S ta linow skie  p ie rw ­
szego stopnia przyznano w  dzie­
dzinie nauk biologicznych prof. 
Grzegorzowi B e j-B ienko  oraz 

{ starszemu pracow nikow i nauko- 
; wemu — I  w ow i Miszczenko za 
pracę naukową o gatunkach 

| szarańczy w  ZSRR i k ra jach  są- 
j siednich.

W dziedzinie nauk ro ln iczych
| nagrodę pierwszego stopnia 
| przyznano prof. A le ks ic jo w i K o- 
! s tiakow ow i za pracę naukową 
i pt. „Podstawy m e lio ra c ji“ .

W dziedzinie m edycyny na- 
j grodę pierwszego stopnia p rzy­
znano prof. P io tro w i K orn iew o-

za pracę pt, „G ruź lica  kości| w i
j i stawów“ oraz prof. M iko ła jo w i 
| K rasnogorskiem u za gadania 
I nad działalnością wyższego u- 
! k iadu nerwowego u dzieci, 
j Nagrodę pierwszego stopnia 
i przyznano pro f. W siewołodowi 
i A w d ije w c w i za pracę nauko­

wą pt.- „H is to ria  starożytnego 
wschodu“ .

Nagrody S ta linow skie d ru ­
giego stopnia po 100 tys. ru b li 
każda, przyznano fizykom : E l- 
p id ifo ro w i K iry lo w ó w i, Euge­
niuszow i K ryno w o w i, W ik to ro ­
w i C w ie tkow ow i oraz W adim o­
w i Lewszinow i.

Wśród odznaczonych nagro­
dam i drugiego stopnia znajduje 
się grupa przedstaw icie li nauk 
mechaniczno - m atem atycznych: 
członek. A kadem ii Nauk — A - 
leksander N iekrasow, Sergiusz 
N iko lsk i, Leonid Sieaow i Ser­
giusz M ergclian.

Wśród laureatów  Nagrody 
S ta linow skie j drugiego stopnia 
w dziedzinie nauk technicznych 
zna jdu je  się M akary  Potapow 
(prace w dziedzinie hydrotech- 
n ik i i h yd rau lik i).

W dziedzinie nauk geologi.cz- 
no-geograficznych nagrody d ru ­
giego stopnia przyznano m. in. 
A leksandrow i Izo łow ow i i Teo- 
dozjuszowi K rasowskiem u za 
badania nad kszta łtam i i w y ­
m ia ram i ziemi."

Wśród prac odznaczonych na­
grodami trzeciego stopnia zna j­
du je się praca Jana K rastin ia  
pt. „R ew oluc ja  1905 roku na 
Lotwde“ .

Za podręcznik i i prace nau- 
kow o-popu larne nagrody p ie rw ­
szego stopnia w  wysokości 100

tys. ru b li przyznano Dymitro- : 
wi Blochincewowi oraz M iko- | 
ła.iowi Worożcowowi (sen io ro -; 
w i) i M ikołajowi Worożcowowi ]
(jun io row i).

Nagrody drugiego stopnia w 
wysokości 50 tys. ru b li przy-1 
znano autorom  7 podręczników j 
i prac nadkow o-popułarnych, I 
zaś nagrody trzeciego stopnia , 
w wysokości 2 5  tys. ru b li au- j 
torom  17 prac

&
Kom entu jąc przyznanie Na- I 

gród S talinow skich za. w yb itne  j. 
prace w  dziedzinie nauki, p ra - j 
sa radziecka wskazuje na wspa- j 
n is ły  tr iu m f k u ltu ry  radziec- j 
k ie j, na nowe osiągnięcia uczo- | 
nych ZSRR. W ie lk i w k ład  u - j 
czonych radzieckich do wszyst­
k ich gałęzi w iedzy — pisze w 
a rtyku le  wstępnym  dziennik j 
„Prawda“ — świadczy o tym , j 
że działacze nauki radzieckiej j 
realizują pomyślnie pod kierów- j 
nictwem partii komunistycznej! 
zadanie postawione przez towa- j 
rzysza S T A L IN A  — nie tylko ; 
doścignąć, lecz również prze- j 
ścigtiąć w najbliższym czasie o- j 
siągnięcie nauki zagranicznej. !

Nauka radziecka — pisze w ' 
zakończeniu dziennik — wystę- | 
pu.je ja ko  potężna siła w walce] 
o pokój, dem okrację i socja­
lizm , w  walce o szczęście całe i 
pracującej ludzkości.

Z ! radościCf
powitane zostały na całym świście

p & l c o j j e w e  p r o p o z y c j e  
r&qcSp radzieck iego

Głosy prasy o nocie radzieckiej
Nowe propozycje Związku Radzieckiego, w sprawie zawarć’» 

traktatu pokojowego z Niemcami, przykuwają uwagę opinii 
publicznej i prasy całej Europy.
B urżuazyjny dziennik holen- j donosi, źe „m iędzy Stanam i 

derski „Nieuwe Haagsche Cou- | Z jednoczonym i, W ie lką  B ry ta -  
ra n t“  w  a rtyku le  pt. „T rudn o  ] nią i  F rancją  z jednej strony, 
odrzucić propozycje ZSRR“  p i- ; a niem iecką Republiką federal-
sze: propozycje radzieckie sta­
w ia ją  przed Zachodem poważ­
ne problem y. Odrzucić te p ro ­
pozycje jest bardzo trudno... 
W Europie zachodniej jest 
wielu ludzi, którzy widzą w 
przyjęciu propozycji radziec­
kich ideę zachowania pokoju".

ną z d ru g ie j s trony rozpoczną 
się w na jb liższym  czasie nara­
dy w tej sprawie. „Dotąd — 
pisze dz ienn ik „Monde“ — nia 
podjęto żadnej decyzji“ .

Dzienn ik „Cc Śoir“ s tw ie r­
dza: Dzięki propozycjom  ra ­
dzieckim , po raz pierwszy w  h i-

Dziennik „De Waarheid“ pod- i storii, powstała możliwość u 
kreślą, że podczas gdy b lok a- i tworzenia w  Europie niezależ-
m erykański ogarn ięty jest h i­
sterią wojenną, Związek Ra­
dziecki wysuwa znów bardzo 
poważne propozycje na rzecz 
ustanowienia pokoju w Euro­
pie... Nie ma potrzeby dowo­
dzić, że zjednoczone, demokra­
tyczne i miłujące pokój Niem­
cy, znajdujące się w centrum  
Europy, oznaczają zapewnienie 
trwałego pokoju.

nych, m iłu jących  pokój i demo­
kratycznych Niemiec. Czyż w y ­
rzekniemy się te j możliwości? 
Nota radziecka wskazuje nie­
ocenioną i być może ostatnią 
możliwość rozwiązania proble­
mu niemieckiego drogą poko­
jową. Wyrzeczenie się tej mo­
żliwości byłoby katastrofalne 
dla przyszłości świata. 

W iadomości napływające z
Duński dziennik „Land og j Niemiec zachodnich zgodnie 

Volk“ podkreśla, że dopóki nie ; s tw ierdzają, że radziecki pro-

O zjednoczone, demokratyczne i pokojowe Niemcy

zostanie zaw arty  tra k ta t po­
ko jow y z N iem cam i, św iatu g ro­
zić będzie niebezpieczeństwo ] 
Niebezpieczeństwo to zostanie 
usunięte, jeś li mocarstwa za­
chodnie zgodzą się na propo­
zycję rządu radzieckiego w 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Dzienn ik wskazuje, I 
że, w interesie narodu duńskie­
go, należy stanowczo domagać 
się od rządu duńskiego, aby 
wykorzystał wszystkie swe mo­
żliwości dyplomatyczne w celu 
poparcia pokojowej inicjatywy 
Związku Radzieckiego.

D zienn ik i bułgarskie p u b lik u ­
ją  liczne w ypow iedzi w yb itnych  
działaczy społecznych B u łg a rii , 
na tem at no ty rządu radziec­
kiego. „Propozycje rządu ra­
dzieckiego w sprawie zawar­
cia traktatu pokojowego z Niem 
cami — oświadczą członek A k a - ' 
dem ii Nauk Stojanow — powi-

jekt traktatu pokojowego *  
Niemcami jest pierwszym od 
zakończenia wojny wydarze­
niem politycznym, które w tak 
silnym stopniu skupiło na sobie 
powszechne zainteresowanie 
społeczeństwa zachodnio - nie­
mieckiego.

Agencja AD N  przynosi na ten 
tem at szereg wypow iedzi zna­
nych osobistości z Niemiec za­
chodnich. B yty kanclerz repu­
b lik i w e im arsk ie j — d r W irth , 
w  ten sposób oceni! in ic ja tyw ę  
ZSRR: „Jest to krok doniosły. 
Kroczyć winniśmy dalej z tymi 
ludźmi, którzy odważnie torują 
drogę pokojowi".

Większość dzienników  rzym ­
skich opub likow a ła  pełny tekst 
propozycji radzieckiej. S kra jn ie  
praw icow y dziennik „Popolo di 
Roma" pisze, iż obecnie jest już 
rzeczą bezużyteczną twierdzić,

tana została na całym święcie że. propozycje radzieckie to
z u‘gą i radością. Jest to no­
n y  krok ra  drodze zabezpie 
czenia pokoju".

Prasa paryska w dalszym cią­
gu poświęca w ie le  uwagi nocie 
rządu radzieckiego. Prasa bu r- 
żuazyjna p u b lik u je  odgłosy na

„manewr“. Czas już — wskazuje 
„Popoło d i Roma“  — spojrzeć 
prawdzie w oczy...“. Równocze­
śnie dz ienn ik wzywa m ocarst­
wa zachodnie, aby „w ykaza ły  
jak najwyższy kunszt dyp lom a­
tyczny“  w  celu storpedowania

notę radziecką zagranicą oraz 1 propozycji radzieckich.

Tftowey popierafi) 
remititen/ac ę Niemiec zachodnich

Imperia l iśc i amerykańscy wspóln ie z ich neoh it le rowsk im i  
pomocnikami, zamienil i  Niemcy zachodnie na w ie lk ie  pole 
manewrowe. (1)

W ,,Barakach Roosevelta“  w  zachodnio - ber l ińsk ie j dz ie l­
n icy  L ichter je lde i  na dziedzińcach koszar w  Niemczech za­
chodnich amerykańscy oficerowie musztru ją  żołnierzy odro­
dzonego przez USA hit lerowskiego Wehrmachtu. (2)

Nowy Wehrmacht h i t le rowsk i według zamierzeń Eisenho-

s s a mm *  a b o  a mu s. s a a a a  a a a a  a a a a a a a  a

wera ma odegrać zasadniczą role w  planowanej przez ban­
kierów; z W all Street i Ruhry  przyszłej wo jn ie  światowej.

Klasa robotnicza Niemiec zachodnich z dnia na dzień 
wzmaga swą w a lkę  przeciwka rem i l i ta ryzac j i  żądając prze­
prowadzenia ogólnonlemieckich wyborów. Na zdjęciu w id z i ­
cie kobiety, które podczas debaty zbrojeniowej, w d a r ły  się 
do pi ln ie strzeżonego parlamentu bońskiego. (3)

W alk i pa tr io tów  w  Niemczech zachodnich, nie udaremni 
faszystowski te rror bońskiego m in is tra  spraw wewnętrznych  
Lehra (w kole), k tó ry  już  u; 1933 r. jako nadburm istrz  Dussel­
dor fu  dosłużył się pierwszych faszystowskich ostróg.

Naród niemiecki chce pokoju. Naród niemiecki chce zjed­
noczonych. demokratycznych pokojowych Niemiec żyjących  
w  przyjaźni z narodami.

Prasa donosi, że klika titow - 
ska współpracuje ściśle z par­
tią Schumachera — SPD. Jak
wiadom o, schumacherowcy pe ł­
nią, z ram ienia im p eria lis tó w  a- 
m erykańskich, fun kc je  rozb ija - 
czy o rgan izacji dem okra tycz­
nych i robotniczych oraz specja­
liz u ją  się w  robocie szpiegow­
skie j na rzecz w yw iadu  am ery­
kańskiego.

Przedstaw icie l k l ik i t ito w - 
skie j Dedier zaproszony został 
przez Schumachera do Bonn,

I gdzie odbyt konferencję  z p rzy - 
i wódcam i SPD. Rozmawia! on 
również z zastępcą Schumache­
ra, Ollenhauerem. W rozm o­
wach, k tó re  do tyczyły — ja k  do 
nosi postępowa prasa — wspól­
nej roboty  szpiegowskiej t ito w -  

; ców i schumacherowców ucze- 
I s tn iczy li przedstaw icie le w y -  
| w iadu am erykańskiego. D edier 
I ośw iadczył, źe titowcy popiera- 
I ją  remilitaryzaeję Niemiec za- 
| chodnich oraz roszczenia reżi­
mu bońskiego.

Z frontu w Korei
Dowództwo naczelne K oreań- | zycje obronne A rm ii Ludow ej, 

sk ie j A rm ii Ludow ej donosi, że j N a tra fi ł on wszędzie na zdecy- 
oddziały A rm ii Ludow ej, w  ści- i dowany opór i m usia ł się w y - 
słym  współdzia łan iu  z ochot- j cofać, ponosząc znaczne s tra ty , 
nikam.i ch ińsk im i, prowadzą na- j Na innych odcinkach fron tu  nie 
da! na wszystkich fron tach  w a l- i było żadnych is to tnych zmian, 
k i z naciera jącym  n iep rzy jac ie - j A r ty ,e rU  p„ ecivvlotnjex,  ,

„o ™  | specjalne oddziały strzelców12 m arca n iep rzy jac ie l na po- . . 1 -, .  .
szczególnych odcinkach fron tu  i P^ciwJotn.czyeh Arm ii Ludo- 
wschodniego a takow ał k ilk a -  j "yJ zestrzeliły^ 13 bm. siedem 
k ro tn ie , przy poparciu oddzia- j nieprzyjacielskich samolotów po 
łów  pancernych i a rty le r ii,  po- ; ścigowych.
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P R Z E G L Ą D  T Y G O D N IA
Polityka wojny i taczają cały św iat setkam i baz 

j lo tn iczych i  m orskich, k tóre 
m ają stanowić p u n k ty  wypado- 

K ie d y  w dn iu 28 stycznia zapewnić am erykańskim  k a p i-  w(, w  przyg0t0w y wa.nei przez 
1952 roku  in te rw enc i a m e ryka n -i ta lis tom  panowanie nad św ia- n ich woj nie przeciwko Z w iąz- 
scy rozpoczęli w  K ore i w o jnę | tern, nie licząc się z -o fia ra m i i , ko w i Radzieckiem u, przeciwko 
bakterio log iczną -  wiesc o te j : n ie  licząc się z kosztam i, , k ra jom  dem okracji ludowej, 
nowe., zbrodni im peria lis tów  ; k tó re  przecież i tak  me są po- i przeciwko obozowi poko ju . a - 
wstrząsnęła światem . Zbrodn ia - k ryw ane przez monopolstow, ] merykańscy im peria liśc i zapew-
rze nie poprzesta li jednak na ; ale przez wyzyskiw ane przez 
tym . Oto w  okresie między 29 nich masy pracujące wszystkich 
lu tego a 5 marca, 68 fo rm a c ji j k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
am erykańskich sam olotów w o j i Ściśle i  g o rliw ie  w ype łn ia jąc 
skowych

niwszy sobie współpracę n a j­
czarniejszej reakc ji eu rope j­
skie j — różnych C hurch illów , 
de Gasperich i P inayów, coraz

(448 samolotów) w ia r -  rozkazy swych panów, bestie . śm ielej  coraz bardzfe j o tw a r-
! lönrrfni'iiirvo nnziZtoi glznr^o nneTono rata/- •gnęło nad te ry to r iu m  Chin pó ł- ! w  ludzk ie j «¡korze, noszące naz

nocno-wschodnich.
am erykańskie  zrzuc iły  w ie lką  | Van F leetów  i generalskie epo- 
ilość zarażonych owadów na j let.y na ram ionach,
Fuszun, S inm in, A ntung, H uan- ! na jbardzie j
tien, L ink ia ng , bom bardow ały i I k ich  metod prow okacji, aby ro z - | 
os trze liw a ły  z bron i pokładow ej | szerzyć agresję i pożogę w o jen-

„  - , . , , ¡ cie i bezwstydnie przygotow ują
SamoiOty w iska różnych R .dgwayow czy , agresj ą_ Temu w faśnie celowi

ma służyć agresywny pakt a- 
im ionach, używ ają j l la n ty c k i ¡ arm ia europejska na 
podłych 1 m ęjudZ- I , W e h rm ^h tp m

Z  Narciarskich Mistrzostw Polski w Zakopanem. Stanisław 
Wawrylko l l  z CWKS-u na trasie slalomu specjalnego.

C A F — fo t. St. W dow iński

tereny L in k ia n g  i Czangtienho- 
kou.

Czego dowodzi użycie przez 
USA broni bakterio logicznej? 
Dowodzi tego. że imperialiści a- 
merykańscy rozwścieczeni po­
niesionymi dotychczas porażka­
mi w walce z Koreańską Armią 
Ludową i ochotnikami chiński­
mi, postanowili użyć nowej me­
tody w swojej grabieżczej w oj­
nie. Postanowili zniszczyć na­
ród, w ykorzystu jąc do tego n a j­
gorsze w zory h itle ro w sk ich  i ja ­
pońskich zb ro d n ia rz y . w o jen­
nych.

Jest to jeszcze jeden n iew ą t­
p liw y  dowód, że w Waszyng­
tonie siedzą dziś w rządowych 
fotelach tacy sami zbrodniarze 
woienni, jak ci, którzy zasiedli 
na lawach oskarżonych w No­
rymberdze i Chabarowsku*). 
I  tak samo jak tam ci, którzy 
w yko nyw a li polecenia swoich 
mocodawców — m onopolistów 
japońskich i n iem ieckich, w y ­
konu ją  oni polecenia am ery­
kańskich m onopolistów z W all 
Street. A polecenie to brzm i:

ną na całą Azję.
W ypełn ia jąc obłędne p lany o- 

panowania świata, powstałe w 
zamroczonych nienawiścią, prze­
c iw ko wszystkiem u co postępo­
we, głowach am erykańskich 
„k ró ló w “ monopoli, in n i ich po­
słuszni w ykonaw cy w  rodzaju 
Eisenhowerów i Carneyów o-

czele z W ehrmachtem.
Główną jednak bazą imperia­

listów amerykańskich mają się 
siać przede wszystkim zrem ili- 
taryzowane, rewizjonistyczne, 
agresywne Niemcy zachodnie. 
Trzonem zaś napastniczej armii 
europejskiej imperialiści chcą 
uczynić milionową, dyszącą 
rządzą odwetu neohitlerowską 
armię zachodnio-niemiecką.

Polityka* pokoju
Obłedne p lany im p eria lis tó w  I tykają się imperialistyczne pró- 

zm ierzajace do rozszerzenia a- ] by przekształcenia Niemiec za- 
gresji w  A z ji, do rozpalenia po- j chodnich w bazę agresji prze- 
żaru światowego spotykają sic j ciwko obozowi pokoju. Obóz 
ze zdecydowanym oporem ze ; pokoju w swojej konsekwentnej 
strony narodów świata. Rozpo- I walce przeciwko groźbie nowej 
czeta przez USA wojna bakte j w o jny  ma za sobą cały naród 
riologiczna w yw oła ła  zdecydo- j n iem iecki, pragnący pokoju, 
wany protest wszystkich uczci- j wolności i dem okracji 
wyzh ludzi na świecie. W 
swoim oświadczeniu, złożonym 
dnia 8 marca, m in is te r spraw 
zagranicznych C hińskie j Repu­
b lik i Ludow ej Czou En-lai 
s tw ie rdz ił w im ien iu  narodu 
chińskiego, że za -swój nowy w y ­
czyn ’m peria liśc i muszą ponieść 
odpowiedzialność.

Z równie silnym i zdecydo­
wanym protestem narodów spo-

Na,¡dobitniejszym wyrazem
prowadzonej w interesie wszyst­
kich narodów polityki obozu 
pokoju jest skierowana przez 
Związek Radziecki do mocarstw 
zachodnich nota w sprawie za 
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami.

„O d ch w ili zakończenia w o jny  
z N iem cam i up łynęło b lisko 7

i la t, a jednak N iem cy wciąż 
i jeszcze nie m ają tra k ta tu  po­
kojowego, zna jdu ją  się w  sta- 

| nie rozbicia, pozóstają nadal 
I n ierów noupraw nione w  stosun- 
| ku  do innych państw — głosi 
| nota radziecka. — Konieczne 
jest położenie kresu takiem u 

| nienorm alnem u stanow i rzeczy 
| Odpowiada to dążeniom wszy- 
j stkich narodów m iłu jących  po- 
| kó j. Bez ja k  najrychlejszego 
j zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i nie można zapew- 

| n ić spraw iedliwego ustosun- 
[ kowania się do praw nie u - 
| zasadnionych narodowych in te ­
resów Niemców... Zawarcie 

| tra k ta tu  pokojowego z N iem ca- 
! m i ma doniosłe znaczenie dla 
i u trw a l ia pokoju w Europie... 
: Zawarcie tra k ta tu  pokojowego 
; z N iem cam i stw orzy trw a le  
: w a run k i pokoju dla narodu 
j niem ieckiego, przyczyn i się do

Narody chcą 
demokratycznych i

I N ic też dziwnego, że propo 
zycje wysunięte przez Związek 

I Radziecki odb iły  się natych- 
j m iast szerokim  echem w całych 
] Niemczech W N iem ieckie j Re- 
| publice Dem okratycznej tłum y 
j ludności grom adziły się przed 
głośn ikam i rad iow ym i, podają* 

i cym i treść noty radzieckie j do 
m ocarstw zachodnich W ydania 
gazet, pu b liku jących  notę. zosta 
łv  na tychm iast rozrhw ytane 
W miastach i wsiach NRD od­
byw ają się liczne zebrania i 
wiece ludności, na k tórych u- 
chwalane są rezolucje, w y ra - 
żaiące wdzięczność ludności dla 
Zw iązku Radzieckiego za ten 
nowy krok, zm ierzający do po 
kojowego rozw iązania kwestii 
n iem ieckie j.

W Niemczech zachodnich, we-

rozw o ju  N iem iec jako je d n o li­
tego. niezawisłego, dem okra tycz­
nego i m iłu jącego pokój pań­
stwa, zgodnie z uchwałam i 
poczdam skim i i zapewni naro­
dow i n iem ieckiem u możliwość 
pokojowej współpracy z in n y ­
m i narodam i“ .

Podstawy takiego sprawiedli­
wego, prawdziwie pokojowego 
traktatu z Niemcami, zapropo­
nowane w nocie skierowanej 
przez Związek Radziecki do 
mocarstw zachodnich przewidu­
ją istotne równouprawnienie 
Niemiec, ich zjednoczenie na 
drodze pokojowej, utworzenie 
prawdziwie pokojowego i praw ­
dziwie demokratycznego pań 
stwa niemieckiego. I te wiaśnie 
propozycje odpow iadają p ra w ­
dziw ym  interesom narodu nie­
mieckiego, praw dziw ym  in te re ­
som wszystkich narodów m iłu  
jącycb pokój O dpowiadają one 
rów nież żyw otnym  interesom 
narodu polskiego i dlatego n a ­
ród polski udziela im  tak gorą­
cego poparcia.

zj&dnoczonych 
pokojowych N eniiec

! dług zgodnych doniesień wszy­
stkich agencji prasowych, od 
zakończenia wojny żadne w y­
darzenie polityczne nie wywo­
łało tak silnego oddźwięku, 

j Przewodniczący zachodnio-nie- 
j mieckiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju F rw in  Eckert ośw iad­
czył że .zastrzeżenia Adenaue- 
ra przeciwko przygotowaniu o- 

j gólnoniemieekich wyborów — 
są obecnie pozbawione wszel­
kich podstaw i nie dadzą się u- 
trzymać“

Nawe* na jbardzie j reakcyjne 
kola N iem iec zachodnich, któ  
re dotychczas z zasady potępiały 
wszystkie propozycję, dotyczące 
zjednocz: nia Niem iec i zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego, w ysu­
wane przez rząd N iem iec De­
m okratycznych, w obliczu na 
s tro jów  ludności N iem iec za-

! chodnich, m usia ły  zająć odm ień, 
i ne od dotychczasowego stano- 
i wisko. Tak np. odbyta przez 
Adenauera z przywódcam i re- 

j akcy jnych p a rtii zachodnio-nie- 
| m ieckich CDU, FDP i DP kon - 
| ferencja doszła do wniosku, że 
| należy zwrócić się do m ocarstw  
i zachodnich z prośbą, aby udzie- 
! ¡iły  na notę radziecką odpow ie- 
j dzi. Należy rów nież zanotować 
! wypowiedź, dokonaną n a jw y - 
| raźn ie j pod w p ływ em  op in ii 
¡.publicznej, przez prem iera za­
chodnio niem ieckiego państew- 

I ka B aw arii. Eharda. k tó ry  
i przyzna!, że propozycje radziec­
kie muszą być „dokładnie zba­
dane. gdyż pragnienie pokoju 
w narodzie niemieckim jest tak 
wielkie, że trzeba chwytać się 
wszystkiego, co daje szanse je­
go utrzymania“.

Ale nie ty lk o  w Niemczech 
zachodnich lecz również w in ­
nych kra jach propozycje ra ­
dzieckie znalazły szeroki od­
dźw ięk w  op in ii publicznej. 
Prasa k ra jów  kap ita lis tycznych 
stw ierdza, że nota radziecką
jest w  gruncie rzeczy nie do od­
rzucenia, jeśli rządy tych kra- 
jów choć trochę liczą się ze sta­
nowiskiem. zajmowanym prze* 
własne narody.

Bowiem  narody całego św ia­
ta pragną pokoju, a nie w o jny, 
p-agną budow nictw a pokojo­
wego a nie zbrojeń. I w łaś­
nie Niemcy, zjednoczone, demo­
kratyczne i pokojowe, są głów­
nym czynnikiem zapewnienia 
pokoju w Europie, a więc i na 
całym świecie.

I dlatego z uczuciem w ie lk ie j 
wdzięczności wszystkie narody 
Europy i całego świata w ita ją  
p ro jek t tra k ta tu  pokojowego, 
w ysunię ty przez Związek Ra­
dziecki ■— bastion pokoju św ia­
towego,

B. R A TZA C H E R

*) C h a b a ro w sk  b y !  m ie isce m  p ro ­
cesu p rz e c iw k o  ta p o ń s k lm  z b ro d n ia ­
rzom  w o  lennym. k tó rz y  p rz y g o to ­
w y w a li w o jn ę  b a k te r io lo g ic z n ą .
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